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Spółdzielni Usług 
Rolniczych w Ćmachowie

W  trzecich, postpeerelows- 
kich wyborach do Sejmu 
startuje pięciu mieszkań­

ców gminy Wronki: Romuald 
Ajchler z listy SLD, Kazimierz 
Piechowiak z PSL, Klemens 
Stróżyński z KL-D, Stanisław  
Srokowski z „Samoobrony” 
i Bogdan Szymkowiak z UPR 

Sądząc z wyników poprze­
dnich wyborów i obecnych son­
daży przedwyborczych, w woje­
wództwie pilskim spodziewać 
się można, że mandat uzyskają 
partie mające tradycyjnie duży 
elektorat, tzn. Polskie Stronnic­
two Ludowe, Unia Demokraty­
czna i Sojusz Lewicy Demokra­
tycznej. Duże szanse ma KPN 
(ostatnio ponad 7% głosów) oraz 
Kongres Liberalno-Demokraty­
czny (we Wronkach otrzymał 
6%) i blok partii katolickich „Oj­
czyzna” (poprzednio Wyborcza 
Akcja Katolicka zdobyła 5%). 
Według sondaży próg 5% powi­
nien przekroczyć także BBWR, 
choć w województwie pilskim 
wiele o nim nie słychać.

Niewielkie szanse zdają się 
mieć partie centrum, które po­
przednio uzyskały 4% (PC), a te­
raz, po rozłamach i kłótniach 
mogą jeszcze gorzej wypaść. 
„Solidarność”, która poprze­
dnio wypadła nieźle (7%), pew­
nie odczuje skutki rozłamu 
w swoim klubie parlamentar­
nym i niesnasek w organizacji, 
a także ogólnego spadku popu­
larności ruchu związkowego. 
Niewielkie szanse w naszym wo­
jewództwie ma Unia Pracy, tra­
dycyjnie mocna w dużych aglo­
meracjach miejskich, oraz Unia 
Polityki Realnej, która w po­
przednich wyborach wypadła 
słabiutko a teraz, na domiar złe­
go, zarejestrowała swoje listy ty­
lko w 32 z 52 okręgów wybór-
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czych. Będzie jej bardzo trudno 
uzyskać 5% głosów w skali kra­
ju, co jest wymagane przez nową 
ordynację wyborczą. Podobny 
problem ma „Samoobrona”, 
której udało się zarejestrować 
listy tylko w 48 okręgach, więc 
trudniej będzie jej przekroczyć 
pięcioprocentowy próg. Do tego 
inne partie, od katolickich po 
liberalne, oskarżają ją o naru­
szanie zasad demokracji i pra­
wa.

Tak więc w okręgu nr32 (woj. 
pilskie) na 5 mandatów praw­
dopodobnie trzy uzyskają najsil­
niejsze partie, tzn. SLD, PSL 
i UD, natomiast o pozostałe dwa 
mandaty walczyć będą KPN, 
KL-D oraz BBWR (no i może 
koalicja Ojczyzna”).

Gdyby spekulować na temat 
szans wronieckich kandydatów, 
sprawa przedstawia się następu­
jąco:

- na czele listy SLD jest spado­
chroniarz i to jest punkt dla 
Ajchlera; natomiast fakt zdyscy­
plinowania elektoratu lewicy

jest punktem dla lidera listy (bę­
dą głosować wg wskazań partii);

- szanse Piechowiaka są od­
wrotnie proporcjonalne do stop­
nia konserwatyzmu rolników; 
jeśli będą chcieli nowych ludzi, 
to punkt dla niego;

- szanse Stróżyńskiego są pro­
porcjonalne do niechęci miesz­
kańców woj. pilskiego do spado­
chroniarzy;

- szanse Srokowskiego zależą 
od tego, czy „Samoobrona” zdo­
ła uzyskać aż 8-10% w pozos­
tałych okręgach i przekroczyć 
próg, no i uzyskać podobny wy­
nik w naszym województwie; 
musiałaby tym samym odebrać 
znaczną część elektoratu 
PSL-owi; do tego nie ma dobrej 
opinii u dużych, liczących się 
partii; czyli sytuacja bardzo tru­
dna;

- szanse Szymkowiaka zależą 
najpierw od wielkiego sukcesu 
UPR w innych okręgach (w gra­
nicach 10-12% głosów) i prze­
kroczenia w skali kraju progu 
wyborczego, a potem od norinh-.

nie znacznego sukcesu w woje­
wództwie pilskim - jest to sytua­
cja podobnie trudna jak Sroko­
wskiego.

Tegoroczna kampania zaczy­
na się spokojnie (poza sporady­
cznymi incydentami) i prawdo­
podobnie będzie znacznie bar­
dziej kulturalna od poprzednich 
(daj Boże). Jeżeli choć jeden 
kandydat z naszej gminy by 
wszedł do Sejmu, byłby to nie­
wątpliwy splendor dla Wronek 
i akcje naszej gminy w wojewó­
dztwie i kraju znacznie by pod­
skoczyły. Gdyby tak się nie sta­
ło, pewnie żaden z kandydatów 
w rozpacz nie wpadnie, bo dla 
żadnego mandat poselski nie 
jest sprawą życia i śmierci. Jed­
no jest pewne: są powody, by 
mieszkańcy gminy Wronki gre­
mialnie poszli do urn, a także, by 
do głosowania na wronieckich 
kandydatów zachęcali swoich 
krewnych i znajomych z innych 
miejscowości województwa pils­
kiego.

___________________  P a w e ł  R m t i i



Z MAGISTRATU

W tegorocznym budżecie miasta i gminy Wronki kwota 
28.669.475.000 zł określiła finansowe możliwości dla zabezpieczenia 
realizacji planu zamierzeń gospodarczych na terenie naszej gminy.

Jak wynika za sprawozdania Zarządu Miasta i Gminy dokonanego 
za I półrocze 1993r., budżet został - w stosunku do uchwalonego
- zwiększony o 263.910.000 zł w wyniku otrzymanej dotacji rządowej 
na zadania własne gmin (250 min.) i zwiększenia subwencji ogólnej 
(13.910.000 zł).

Dodatkowe wpływy przeznaczono na budowę domu przedpog- 
rzebowego na cmentarzu komunalnym (250 min.) i na zwiększenie 
funduszu remontowego komunalnych budynków mieszkalnych na 
terenie wsi.

Po uwzględnieniu zmian kwotowych wykonanie budżetu miasta 
i gminy na koniec pierwszego półrocza wyglądało następująco: 
dochody stanowiły 51% planu rocznego, a realizacja wydatków
- 49,4%. Jak dotąd, dobrze kształtują się wpływy z podatku i opłat od 
osób prawnych i fizycznych. Wielu jednak realizuje podatek całorocz­
ny w pierwszym półroczu, a ilu podatku nie zapłaci, wykaże bilans 
końca roku.

Zdecydowanie słabo w dochodach wyglądają wpływy z udziału 
w podatkach od osób prawnych, które realizuje bezpośrednio Urząd 
Skarbowy w Czarnkowie. Wpływy z tego tytułu wynoszą tylko 24,2% 
kwoty planowanej, co stanowi deficyt 568.125.000 zł.

Realizacja planu wydatków przebiega w poszczególnych działach 
gospodarki budżetowej bardzo różnie. Wynika to po prostu z kolejno­
ści podejmowanych przedsięwzięć, które zaplanowane zostały różnie, 
na przestrzeni całego roku. I tak np. na działalność w rolnictwie 
przewidziana w planie całorocznym kwota 1.113.910.000 zł została 
w pierwszym półroczu nie tylko w całości wydatkowana, ale zwięk­
szona o 271,5 min. zł (24,4%). Na utrzymanie dróg publicznych 
gminnych wydatkowano 708.539.000 zł, a planowano 200 min. zł na 
cały rok. Różnica już w tej chwili wynosi ponad 250%.

Również z nadwyżką - 22,6% w stosunku do planu rocznego
- wydatkowano z budżetu kwotę ok. 184 min. zł na zieleń miejską. 
Efekt wydatkowania tych pieniędzy jest jednak widoczny. Poprawia 
się estetyka naszego miasta oraz jakość nawierzchni dróg i ulic.

Realizację budżetu miasta i gminy w jego ogólnym ujęciu należy 
uznać za dobrą i budzącą zaufanie, że plan zamierzeń gospodarczych 
na rok bieżący, uchwalony przez Radę M.i G. Wronki zostanie 
wykonany.

Może jednak 
NIE

w Wartosławiu
Z uwagi na aspekt ekonomi­

czny, naturalnie powstałe, dzi­
kie miejsce składowania śmieci 
w Wartosławiu, Rada MiG za­
akceptowała na gminne wysy­
pisko śmieci.

Po protestach mieszkańców 
tej i okolicznych wiosek, Za­
rząd MiG postanowił wcześ­
niejsze opinie wydane przez 
kompetentne organy zweryfi­
kować. Tym bardziej, że doku­
mentacja i badania terenu wy­
konane przed laty zdezaktuali­
zowały się.

Drogą przetargu zlecono 
opracowanie p.n. „Ocena oddzia­
ływania na środowisko wysypiska 
śmieci w Wartosławiu”, które jest 
niezbędne do uzyskania potrzeb­
nych opinii dla ustalenia lokaliza­
cji. W dużej mierze przyszłość War- 
tosławia zależeć będzie od oceny, 
jakiej dokona pan Jarosław Zieńko 
ze Szczecina w opracowaniu, które 
zostało mu zlecone.

Niebawem minie rok od pod­
jętej przez Radę uchwały o lokali­
zacji wysypiska. Dzisiaj przeciw­
nych tej lokalizacji, byłoby o kilku 
radnych więcej. Jak poinformował 
burmistrz Szymkowiak, są szanse 
zlokalizowania wysypiska w leś­
nym terenie Bielaw.

W ia d u k t  Przymiarka do 
wxauuKL GAZy f IKACJI MIASTA

Powoli postępują prace przy 
przebudowie wiaduktu kolejo­
wego. Generalnym wykonaw­
cą jest Oddział Zachodni Robót 
Inżynieryjnych i Podtorza, 
a bezpośrednio na placu budo­
wy pracuje podlegający mu Po­
ciąg Z.R.I i P.

W tym roku wykonany zo­
stanie nowy przyczółek, które­
go wybudowanie będzie dopie­
ro półmetkiem do zakończenia 
prac. Szerokim bezpiecznym 
przejściem pod wiaduktem bę­
dzie można przejść i przejechać 
dopiero za rok.

Cała inwestycja prowadzona 
jest ze środków PKP. W koń­
cowym jej etapie (budowa cho­
dników i jezdni) będzie zapew­
ne potrzebny udział finansowy 
miasta.

O możliwościach doprow adzenia gazu ziem nego w ysokom etanow ego 
do W ronek pisał na łam ach kw ietniow ego n u m eru  W S przew odniczący 
R ady M iasta i Gm iny, Leszek B artol, pisała rów nież p rasa regionalna. 
W szystko w skazuje na to, że „m arzenia o gazie” spełnią się.

Zarząd m iasta chce w ykorzystać okazję budow y gazociągu do hu ty  
szkła w S ierakow ie. Od tego gazociągu może być poprow adzony rurociąg 
do W ronek i Szam otuł.

W rozm ow ach przeprow adzonych z k ierow nik iem  U rzędu Rejonowego 
w Szam otułach, drem  G rabow skim , w ysunięto  propozycję gazyfikacji 
całego rejonu szam otulskiego i zaproponow ano koncepcję w spólnego 
uczestniczenia gm in w realizacji tej inw estycji.

Zainteresow anie gazem  ościennych gm in, przez k tó re  biegłby rurociąg 
(Chrzypsko, O stroróg, Szam otuły), je s t um iarkow ane, żyją one bardziej 
przyziem nym i spraw am i i być może spraw ę gazu pozostaw ią przyszłym  
swoim  radom  sam orządow ym .

Inaczej je s t we W ronkach. P rzygotow ana do podpisania je s t um ow a 
m iędzy Zarządem  M iasta i G m iny a P rzedsięb iorstw em  U sługow o-Hand­
lowym  INTER-TECH w P oznaniu  na zlecenie opracow ania koncepcji 
program ow ej i uzyskania stosow nych uzgodnień dla gazyfikacji m iasta 
Wronki.

P race  przygotow aw cze do rozpoczęcia gazowej inw estycji ruszyły! Być 
może za parę  la t zn ikną dym y nad  m iastem , a w rończanie będą oddychać 
czystym  pow ietrzem , w  k tórym  czuć będzie zapach pobliskich lasów.

Nie w  C zarnkow ie ani w Szam o­
tułach, ale w e W ronkach i to już  we 
w rześniu  zacznie funkcjonow ać 
URZĄD CELNY. Znajdzie w  nim  
zatrudnien ie sześciu urzędników , 
na k tórych  czele stan ie pan M ariusz 
D obak pracow nik U rzędu Cel­
nego w  Poznaniu.

U rząd Celny na m iejscu stanow i 
dużą w ygodę i przynosi oszczędno­
ści podm iotom  gospodarczym  eks­
portu jącym  swoje w yroby. D latego 
najbardziej za in teresow ana po­
w staniem  tego u rzędu  we W ron­
kach  była F abryka K uchni. Ona 
też, razem  z U rzędem  MiG, ponios­
ła całe koszty inw estycyjne. F.K. 
sfinansow ała budow ę park ingu  sa­
m ochodowego o pow ierzchni ok. 
2700 m 2 (wyłożonego kostką beto­
now ą „P o lb ru k ”) w raz z założe­
niem  zieleni. Na koszt m iasta adap­
tow ano część pom ieszczeń w b u ­
dynku  kręgieln i na biuro urzędu, 
w ykonano now y chodnik i posze­
rzono jezdnię w sąsiedztw ie p a rk in ­
gu.

P ark ing  budow ał Zakład Usług 
K om unalnych „UKO” K. Ulatows- 
kiego, a b iu ra  przedsiębiorstw o 
„P reb u d ” z Pólka.

D zięki U rzędowi Celnem u zape­
w ne w zrośnie ranga naszego m ias­
ta, k tó re  dodatkow o wzbogaciło się 
o ładny, estetycznie zagospodaro­
w any te re n  części Zamościa. Daj 
Boże, aby jeszcze pom ógł miejskiej 
kasie.

M ie s z k a ń c y  m ia s ta  
i g m i n y  W ro n k i  

ZMARLI
w okresie 1 lipca —15 sierpnia 1993 r.

Zofia Fik la t 76
Teresa B iałuska la t 65
K azim ierz W alczak la t 56
Franciszka M ańczak la t 89
M arianna Lubik la t 80
S ylw ester M arkiewicz la t 63
Jan Jezierski la t 47
S tan isław  Kotus la t 95
(Pożarowo)
M arta Koszarek la t 75
Joanna Paw laczyk la t 84
Cecylia Wójcik la t 60
(zasłużona, d ługoletnia
pielęgniarka)
Leszek M ikulski la t 53
W alenty Buda lat 90

I  (długoletni woźny TM-E)
1 W ładysław a Kwaśna la t 68 1
1 (Nowawieś)
I  Zygm unt A nyżew ski lat 65 1
1 (długoletni kościelny Parafii

pw. św. K atarzyny)
Cecylia C hrystenko lat 87
Zdzisław  Lisiński lat 69
(zasłużony chórzysta
DZWON-u)
Józef G lilicki la t 53
Andrzej K rzyżaniak la t 57
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W  h o l e n d e r s k i m  

s t y l u

Przyjacielskie stosunki W ronek 
z ho lendersk im  B everw ijk, zapo­
czątkow ane 12 la t tem u  pom ocą 
hu m an ita rn ą  dla w rończan, nie 
ograniczają się jedyn ie do „darów ” 
i w zajem nych wizyt. D ziałające od 
trzech  la t stow arzyszenie w spół­
p racy  pom iędzy tym i m iastam i ma 
służyć rozw ijaniu w zajem nych 
kon tak tów  i podejm ow aniu w spól­
nych  przedsięwzięć, rów nież gos­
podarczych, dotyczących szczegól­
nie spraw  kom unalnych.

Oczywiście, strona holenderska 
w  tej dziedzinie może znacznie w ię­
cej zaoferować, np. w  zakresie eko­
logicznego oczyszczania m iasta 
z nieczystości i ich utylizacji. N ieob­
ce są im  też problem y polskiego 
budow nictw a m ieszkaniowego, 
k tó re  gotowi są rozw iązyw ać we 
w spółpracy z polskim i przyjaciół­
mi.

W m aju  ubiegłego roku  we 
W ronkach, z inicjatyw y burm istrza  
B ogdana Szym kow iaka, odbyło się 
sym pozjum  ekologiczno-socjalne 
dla rejonów  adm inistracyjnych: 
Szam otuł, Czarnkow a, M iędzycho­
du, T rzcianki i O bornik. Jego celem  
było zain teresow anie okolicznych 
gm in w spólnym i przedsięw zięcia­
m i inw estycyjnym i w  zakresie 
ochrony środow iska i budow nictw a 
kom unalnego. Obecni na sym poz­
ju m  H olendrzy przedstaw ili w  za­
kresie zbierania i utylizacji śmieci 
ciekaw e rozw iązania, k tó re  spraw ­
dziły się i u  n ich  funkcjonują.

N atom iast ho lenderska firm a 
V an LITH B eheer B.V. złożyła Za­
rządow i MiG W ronki in teresu jącą 
propozycję budow y budynków  
m ieszkalnych. W ładze m iasta w y­
raziły zain teresow anie złożoną ofe­
rtą. P rzez rok czasu prow adzone 
było obustronne rozpoznanie; z je d ­
nej strony  lokalizacji i uzbrojenia 
g run tu , z drugiej - p ro jek tu  budow ­
lanego i ceny m ieszkań.

M iesiąc tem u pow stała w  Po­
lsce holendersko-polska Spółka 
Akcyjna B udow nictw a TBS z sie­
dzibą w e W ronkach. O rganem  za­
łożycielskim  je s t ho lenderska firm a 
budow lana N ieuw D am pegheet 
B eheer B.V., k tó ra  pow stała z ho l­
d ingu budow lanego V an LITH.

F irm a TBS rozpoczęła kam panię 
propagandow ą, k tó ra  m a przyciąg­
nąć po tencjalnych nabyw ców  m ie­
szkań. Rozsyłane są szczegółowe 
inform atory  i zb ierane deklaracje. 
We w rześniu, we W ronkach odbę­
dzie się spo tkanie w łaścicieli Spółki 
z osobam i zain teresow anym i ho­
lendersk im i m ieszkaniam i. W spo t­
kan iu  udział wezm ą, oprócz w ładz 
m iasta, rów nież przedstaw iciele 
gm in ościennych, oraz dyrek torzy  
w ojew ódzkich wydziałów  gospoda­
rki przestrzennej z P iły i Poznania.

Od tego spo tkan ia zależy, czy 
TBS rozpocznie budow ę pierw sze­
go budynku, czy znajdzie się p ierw ­
szych 20 osób zdecydow anych k u ­
pić zaoferow ane m ieszkania i za­
m ieszkać w nich ju ż  w przyszłym  
roku  (!)?

P ierw szy budynek  m a być dw u­
piętrow y i m ieścić 20 lokali (w 3 w e­
rsjach) o w ysokim  standardzie. In ­
w estor zapew nia ładny  i funkcjona­
lny uk ład  m ieszkań, w ysoką jakość 
stosow anych m ateriałów , dobrą 
izolację podłóg, ścian i dachu. E le­

w acja budynku  w  cegle k link iero ­
wej, okna obrotow o-uchylne z po­
dw ójnym  szkłem  izolacyjnym . P o­
nadto  przyszły m ieszkaniec tego 
budynku  będzie m iał zagw aran to­
w ane: w łasne m iejsce na przydo­
m ow ym  parkingu, strzeżone w ejś­
cie do b u dynku  system em  „inter- 
com ” i indyw idualną piw nicę na 
parterze. T aki b udynek  m a stanąć, 
a w  przyszłości kom pleks podob­
nych, n a  ładnym  otw artym  terenie, 
w pobliżu lasów  - n a  os. B orek we 
W ronkach.

W ysoki s tandard  m ieszkań za­
chęci w ielu do ich kuna, o ile nie 
odstraszy cena. Inw estor chce, aby 
nie były one droższe od porów ny­
w alnych m etrażem  m ieszkań „pol­
skich” . Oprócz tego prow adzi sta ­
ran ia w  porozum ieniu  z bankiem  
PKO odnośnie dogodnych k red y ­
tów.

W holenderskiej ofercie budow ­
lanej nie bez znaczenia je s t uw ypu­
k lony aspek t w spółpracy polegają­
cy n a  w ykorzystan iu  polskiego po­
tencjału . F irm a TBS daje pełne 
opracow anie projektow o-budow la- 
ne i k ie ru je całością budow y, je s t 
inw estorem  i w łaścicielem  do m o­
m en tu  sprzdaży m ieszkań. Ale.., 
w  m aksym alnym  stopniu  za tru d ­
niać będzie polskich pracow ników  
(wcześniej przeszkolonych w  H o­
landii) i stosować polskie - na jlep ­
sze - m ateria ły  budow lane. S tąd  
też, m ając na uw adze obecną sy tu a­
cję gospodarcza i rosnące bezrobo­
cie, w ładze W ronek podpisały list 
in tencyjny  w yrażający chęć w spół­
pracy  z H olendram i.

W ronki nie są jedynym  m iastem  
zain teresow anym  ho lenderską fir­
m ą budow laną. TBS prow adziła 
rozm ow y z burm istrzam i m iast:

W ielenia i Szam otuł, k tó re  chociaż 
nie p rzystąpiły  jeszcze do w spół­
pracy, to je d n ak  pozostają tym  b u ­
dow nictw em  zainteresow ane. D o­
tychczasow e rozm ow y w  urzędach  
w ojew ódzkich Piły i P oznania z w o­
jew odam i i arch itek tam i, ja k  rów ­
nież spo tkanie w  M inisterstw ie Go­
spodark i P rzestrzennej i B udow ni­
ctw a z dyrek to rem  D epartam en tu  
L echem  Jerczyńsk im  były przy­
chylne holenderskiej inicjatyw ie.

H olendrzy w nikliw ie badali obe­
cny stan  i w arunk i budow nictw a 
m ieszkaniow ego w  Polsce. S y tu a­
cję uznali za trudną , je d n ak  podjęli 
się w ybudow ania pierw szego w  P o­
lsce, prom ocyjnego kom pleksu  b u ­
dynków , w ierząc w  swój końcow y 
sukces.

H olendrzy chcą swój budow lany 
szlak  rozpoczął n a  polskiej ziemi od 
W ronek. Czy W ronki będą rzeczy­
wiście pierw sze, dow iem y się 
2 w rześnia o g. 10.00 w  k in ie „G w ia­
zda” w e W ronkach na w spom nia­
nym  spo tkan iu  w łaścicieli spółki 
TBS z potencjalnym i nabyw cam i 
„m ieszkań z im p o rtu ” .

TBS zaprasza!

P aw eł Bugaj

►J T B S  S p ó ł k a  A k c y j n a  B u d o w n i c t w a

z siedzibą we Wronkach
rozpoczyna w 1994 roku budowę luksusowych apartamentów w mieście Wronki. Nasza oferta 
budowy dotyczy 3 rodzajów mieszkań o powierzchni zróżnicowanej od 50 do 68 m2.
Mieszkania będą budowane z wysokiej klasy materiałów budowlanych i izolacyjnych, pod nadzorem 
holenderskiej firmy budowlanej.
Mieszkania składać się będą z holu, pokoju mieszkalnego, 1 lub 2 sypialni, kuchni, łazienki i ubikacji.

Cena mieszkań wynosić będzie od 5,4 miliona złotych za 1 m2
Pełne informacje otrzym acie Państwo 

zwracając się bezpośrednio do nas:

tel. (067) 540-539, fax (061) 52-12-61

TBS S.A. Budownictwa 
64-510 Wronki 

ul. Powstańców Wlkp. 23
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H olendrzy proponują
Zarząd Stowarzyszenia Współpracy Miast Beverwijk - Wronki w Holandii 

przesłał do Zarządu we Wronkach propozycje oczekiwanych kontaktów i wspól­
nych przedsięwzięć celem opracowania programu działania dla Stowarzyszenia 
na najbliższy czas.

W zawartych propozycjach m.in. zapisano:
— Wizytę wronieckiej orkiestry OSP w Beverwijk w połowie października br.
— Zespół muzyczny z Beverwijk planuje przyjazd do Wronek na Wielkanoc 

przyszłego roku.
Dalsze propozycje wymagają wzajemnych uzgodnień, a są wśród nich: 
Szkolenia dla stażystów z Wronek w grupach do 4 osób na okres 2-3 tygodni. 

- Wizyta harcerzy drużyny pożarniczej z Nowejwsi w Beverwijk
— Wyjazd do Holandii wodniackiej drużyny harcerskiej (Holendrzy od dawna 

oczekują wronieckich harcerzy)
— Wizyta Zarządu holenderskiego we Wronkach.
— Obustronna wymiana grupy rolników.

Zakup sadzonek drzew i krzewów dla miasta Beverwijk i huty żelaza. 
Wizyta pani burmistrz Beverwijk Velders-Vlasblom we Wronkach.
Zakup samochodowej drabiny strażackiej dla naszej OSP 
Wzajemna wizyta klubów piłkarskich.
Bogata jest oferta wymiany kulturalnej, są też oferty współpracy gospodarczej, 

ale te analizowane są bardzo ostrożnie i bezpośrednio pomiędzy zainteresowany­
mi firmami.

Strona holenderska oczekuje również od wronieckiej strony innych propozycji 
i zapytuje, jakie są rezultaty kursów języków obcych, które są na ich koszt dla 
wrończan organizowane.

W współpracy i wzajemnych kontaktach obu zaprzyjaźnionych miast znacznie 
bardziej aktywna jest strona holenderska.

P. Bugaj
(na podst. pisma W.A. Spruit)

P o z d r o w i e n i a

z

W i j k  a a n  Z e e

Moc pozdrowień dla Redak­
cji „Wronieckich Spraw” od 
dzieci i wychowa wców z PDDz 
w Złotowie, którzy odwiedzili 
wspaniałą - pod każdym wzglę­
dem - Holandię.

Ryszard Kilar 
Wijk aan Zee. 14.08.1993 r.

DZIĘKUJEMY!
P.S. Dzieci byłego wroniec- 

kiego domu dziecka przebywa­
ły w Holandii w dn. 5-16 sierp­
nia na zaproszenie naszych 
wspólnych Przyjaciół z Bever- 
wijk. Holendrzy nie zapomnieli 
o dzieciach i obietnicy niesienia 
pomocy, wraz ze zmianą ich 
miejsca pobytu.



BYŁY WAKACJE

Ekipa ,,C hęchacze” w  firm ow ych  koszu lkach  (dar OSP)

P onoć istnieje taka tradycja, że 
jeśli strażacy wypoczywają, to 
na dworze leje. Już kiedyś mie­
liśmy przedsmak tego na biwa­

ku. Jednak to, co działo się w tym roku, 
przeraziło wszystkich. A zaczęło się tak 
pięknie... 2 lipca słońce wprost paliło, 
aż do momentu naszego rozbicia się 
w Kwiejcach (gm. Drawsko). Sceneria 
wprost wymarzona dla obozu harcers­
kiego: las, jezioro, u stóp wzgórza, na 
którym rozłożyliśmy się, spokój, cisza, 
jednocześnie niedaleko wieś. I wszystko 
byłoby cudownie, gdyby nie deszcz, 
który pokrzyżował nam wiele planów. 
Ale harcerze się nie załamują, więc 
postanowiliśmy nie zwracać uwagi na 
to, co na dworze. To nie sztuka rozpalić 
ognisko, ale zrobić to w momencie, gdy 
wreszcie po dwóch dniach przestało lać,

dopiero co się zasnęło), utrzymać „klar 
na pokładzie”, zebrać się na dźwięk 
syreny alarmowej. Życie na obozie nie 
jest rozrywką dla piecuchów i mamin­
synków. Tutaj niejeden harcerz miał po 
raz pierwszy w życiu okazję uszykować 
śniadanie dla prawie 40 „zgłodnial- 
ców”, wstając ok. 6.00 rano, by zdążyć 
przed pobudką. Niejeden też po raz 
pierwszy uczestniczył w gotowaniu 
obiadu, czy myciu tłustych menażek 
i okopconych garów. To prawdziwa 
szkoła życia. Dlatego też należy się 
pochwala „biszkoptom”, a teraz już 
„krzyżowcom” , którzy przetrwali te 
dwa tygodnie przechodząc próby: pra­
cy, umiejętności, wiadomości, odwagi 
(nocny bieg z duchami), zdobyli Krzyż 
i złożyli Przyrzeczenie. Wszyscy, którzy 
przeżyli obóz w Kwiejcach i nie dali się

„Chęchacze” w Kwiejcach
to już coś. Żyło nam się więc dobrze. 
Dzięki uprzejmości gospodarza terenu 
mieliśmy prąd, co pozwoliło nam utrzy­
mać łączność ze światem. Pracowaliś­
my zgodnie z planem ucząc się wzajem­
nie podstaw pożarnictwa, harcerstwa, 
a przede wszystkim bycia ze sobą, co 
nie zawsze jest najłatwiejsze, gdy przez 
dwa tygodnie jest się zdanym wyłącznie 
na siebie.

Do „Chęchaczy” należą harcerze od 
11 do 18 lat, jest to więc drużyna dość 
specyficzna. Obóz w Kwiejcach udo­
wodnił jednak, że slogan „harcerz-o- 
piekunem młodszych” , to nie zawsze 
pusto brzmiące słowa, czasem jest to 
samo życie.

Co robili więc „Chęchacze” 
w Kwiejcach? przede wszystkim próbo­
wali przetrwać, nie dać się pogodzie 
i złym nastrojom. Przebojem stała się 
piosenka „Niech pada, niech pada. 
niech zaleje cały świat” . W przerwach 
między ulewnymi opadami wyjeżdżali 
na ćwiczenia pożarnicze, musztrę, zdo­
bywali sprawności, zwiedzali okolicę, 
budowali bramy, totemy, zabawiali 
„miejscowych” . Łowili ryby, uczyli się 
alfabetu Morsea, zachowania w lesie, 
orientacji w terenie. I śpiewali, zawsze 
i wszędzie.

Są też zajęcia, które trzeba wykonać 
bez względu na pogodę, np. ugotować 
obiad (kiedy zalało akurat kuchnię po­
łową), pełnić nocną wartę w obozie 
(gdy pada, a wokół biega stada dzikich 
psów), wstać na alarm nocny (jeśli

namówić do wyjazdu przerażonym, 
odwiedzającym nas rodzicom, otrzy­
mali medale „za odwagę i wytrwałość” .

Kadrę obozu stanowili opiekunowie 
drużyny: pwd. M. Kuster, , pwd. A. 
Biniek, dh. 1. Leśniewska. Z ramienia 
Ochotniczej Straży Pożarnej czuwał 
nad nami i wozem bojowym dh. Tolek 
Galio, a kuchnią dowodziła jego żona 
Iwona. Celowo na koniec pozostawi­
łam sprawę najważniejszą. Obóz nie 
odbyłby się, gdyby nie było na niego 
środków. Składki uczestników i pienią­
dze zarobione stanowiły jedną czwartą 
kosztów obozu. Mimo iż pozbawieni 
zostaliśmy w tym roku dotacji z Z.W. 
ZOSP, żyło nam się całkiem nieźle. 
Stało się tak za sprawą ludzi, którym 
nie jest obojętny los harcerzy w czasie 
wakacji. Są to: p. Kazimierz Michalak
- burmistrz, p. Władysław Kałużyński
- skarbnik, oraz nasz Opiekun dh. 
Czesław Jądrzyk - prezes Z.M-G. OSP, 
który mimo niepogody osobiście od­
wiedzał nas w Kwiejcach. Dzięki Nim 
„Chęchaczom” nie zabrakło w Kwiej­
cach chyba niczego oprócz pogody.

Panie burmistrzu - słowo harcerza, 
że te pieniądze w przyszłości zwrócą się 
stukrotnie, one już kiełkują. Jeśli Pan 
nie wierzy - zapraszamy do harcówki 
w Nowejwsi.

Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj

phm. Grażyna Kaźmierczak

Wakacje pod żaglami
W czerw cu 5 W odna D rużyna H arcerska wzięła udział w XXXV 

H arcersk im  Rajdzie Św iętokrzyskim  pod opieką d ruha  W ładysława A nd­
rzejew skiego i K rzysztofa O strowskiego, zdobyw ając I kategorię  na swojej 
trasie.

W rajdzie drużynę reprezentow ało  22 harcerzy  ze Szkoły Podstaw ow ej 
n r 2 i n r 3.

W lipcu członkow ie drużyny wzięli udział w  specjalistycznym  obozie 
żeglarskim  na stanicy w  P róchnów ku, zdobyw ając kolejne k a rty  p ływ ac­
kie. Dwie harcerki: Ju s ty n a  A ndrzejew ska i A gnieszka K ow alska zdobyły 
p a ten ty  żeglarskie, a Ola A ndrzejew ska zdała egzam in m anew row y na 
stopień  ste rn ika  jachtow ego.

W czasie w akacji drużyna zorganizow ała dw a biw aki szkoleniowe pod 
opieką dh. K. O strow skiego w  swojej bazie nad  jeziorem  w  Sam ołężu. Od 
w rześnia d rużyna będzie prow adziła nabór now ych członków  n a  zm ienio­
nych zasadach.

K om enda Szczepu ZHP n r 2 inform uje, że kąpielisko w  Sam ołężu 
zostało zlikw idow ane, istnieje więc zakaz kąpieli. Woda w  jeziorze w  o sta t­
nim  czasie m a dziwne, b ru n a tn e  zabarw ienie. K ąpiący się ryzykują 
m andat oraz narażają się na sw ędzącą w ysypkę.

(K.T.)

Co się dzieje w "Jedynce”?

Chociaż szy b ko  postępują  prace budowlane, to p rzyb u d ó w ka  zacznie  
funkcjonow ać dopiero w  p rzy sz ły m  roku.

Nie pam iętam  już, ile osób zada­
ło mi to pytanie. Pow odem  zain­
teresow ania moich rozm ówców by­
ły prace budow lane prow adzone od 
początku  czerw ca w  obiekcie szkol­
nym . T rudno  je s t opow iadać każ­
dem u z osobna tę  sam ą opowieść, 
w ięc chętn ie korzystam  z zaprosze­
nia red ak to ra  W ronieckich Spraw , 
by n a  ich łam ach  wyjaśnić, co się 
dzieje w  szkole.

Zacznę od przypom nienia, że 
szkoła pow stała w  1885r. i je s t n a j­
starszą szkołą w  mieście. Je j b u ­
dynki m iały zm ieścić - w g ów czes­
nych  pro jektów  - ok. 160 uczniów, 
a m ieszczą 570. W iększość p rze ró ­
bek  w nętrza  budynku  m iała na ce­
lu  pow iększenie liczby dzieci uczą­
cych się w  tych sam ych m urach. 
W efekcie zam urow ano kory tarze  
- tym  sam ym  budynek  o k o n s tru k ­
cji stropów  i dachu  drew nianej, 
z drew nianym i podłogam i, został 
pozbaw iony połączenia między 
dw om a drew nianym i k la tkam i 
schodowym i. N iekoniecznie trzeba 
być ekspertem  pożarnictw a, by 
wiedzieć, ja k  to je s t niebezpieczne 
dla przebyw ających w budynku  
osób. Dodać należy zupełny b rak  
kory tarzy , pow odujący, że w desz­
czowe dni uczniow ie przebyw ają 
w nie p rzew ietrzanych  i nadm ier­
nie zapylonych pom ieszczeniach 
i na dom iar złego są oni pozbaw ieni 
możliwości ruchu. Dzieci oczekują­
ce na lekcje na ciasnych k la tkach

schodowych, n a  k tórych  w iesza się 
odzież - jako  że w b u dynku  nie m a 
szatn i - są narażone na urazy. Nie 
w spom nę już  o tak im  „drobiazgu” 
ja k  b rak  ubikacji w  budynku.

Nic dziwnego, że d y rek to r szko­
ły, m gr Bożena C hruściel od la t 
m olestow ała w ładze oświatowe, by 
popraw ić sy tuację szkoły. W celu 
u ła tw ien ia rozm ów  w 1989r. op ra­
cowano p ro jek t rozbudow y i m ode­
rnizacji budynku  szkolnego, 
a w  bieżącym  - przy  życzliwym 
poparciu  Zarządu M iasta i Gminy, 
przy  osobistym  zaangażow aniu 
B urm istrza K azim ierza M ichalaka 
- udało się uzyskać z K ura to rium  
O św iaty w P ile środki na rozpoczę­
cie realizacji pro jek tu .

Zgodnie z nim  do b u dynku  zo­
stan ie dobudow any segm ent, k tó ry  
pom ieści k la tk ę  schodową, san ita ­
riaty , szatnię, gab inet lekarsk i, po­
m ieszczenia adm inistracyjne. Wy­
burzone zostaną ścianki działowe 
przegradzające kory tarze  oraz 
g run tow nie  zostanie p rzebudow a­
ne II piętro  - na m iejsce prow izory­
cznych drew nianych  m ansard  po­
w staną solidne, m urow ane pom ie­
szczenia, znacznie w iększe od do­
tychczasow ych. W ykonaw cą inw e­
stycji je s t kom binat budow lany 
z Piły. Koszt - przed w prow adze­
niem  VAT: 1 mld 200 m in. zł. W pro­
w adzenie VAT spow oduje w zrost 
kosztów  budow y o 200 m in. zł.

T om asz Z iółek
I A /O O *1
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W yborczy  
SO JUSZ LEWICY  

DEM OKRATYCZNEJ:

1. Marek Stefan Borowski, lat 
47, ekonomista, Warszaw-a,

2. Romuald Kazimierz Ajch­
ler, lat 44, technik rolnik, 
Sieraków,

3. Norbert Antoni Aleksie- 
wicz, lat 45, inż. rolnik, Klu­
kowo gm. Złotów,

4. Eugeniusz Buniak, lat 52, 
nauczyciel, Piła,

5. Andrzej Karol Gawłowski, 
lat 38, ekonomista, Piła,

6. Wojciech Grzegorz Nowa­
czyk, lat 52, prawnik, Cho­
dzież,

7. Jerzy Jacek Olszak, lat 52, 
mechanik, Rogoźno,

8. Leszek Partyka, lat 38, nau­
czyciel, Kosztowo gm. Wy­
rzysk,

9. Maria Tokarek, lat 35, pie­
lęgniarka, Piła,

10. Zdzisław Józef Tuderek, lat 
53, pedagog, Wałcz.

Wroniecki Ośrodek Kultury 
organizuje

Kurs JĘZYKA NIEMIECKIEGO
dla dorosłych i młodzieży szkolnej 

w grupach dla początkujących 
i zaawansowanych

Spotkanie organizacyjne:
10 września g. 1700 
Dom Kultury

SOJUSZ LEWICY DEMOKRA TYCZ W
m gr inż. Jerzy O lszak

Kolegę Jerzego O lszaka zn a m  jeszcze z  czasów  szko ły średniej, wiele lat 
ze sobą pracujem y. Jest człow iekiem  bardzo in ic ja tyw nym , żyw o tn ym  
i tow arzyskim , a  z  racji tego, że pracow ał n a  różnych stanow iskach  jest 
dobrym  fachow cem -inżynierem . P osiada  także  dośw iadczenie w  d z ia ła l­
ności sam orządow ej. M ając te cechy n a  w zględzie uw ażam , że doskonale  
zda łby egzam in  poselski przenosząc sw ą  wiedzę, dośw iadczenie i a k ty w ­
ność na  pole ustaw odaw stw a , zw łaszcza  w  zakresie reform  gospodar­
czych w  przem yśle hand lu  i rolnictw ie.

M aciej B inek  
dyrektor FMR „R o fa m a "

- la t 52, u ro d zo n y  w  S ło m o w ie  gm . R ogoźno , za m ie s z k a ły  w  R ogoźn ie . Ż o n a ty , trzech  syn ó w , 
a b so lw en t P o litech n ik i P o zn a ń sk ie j i P o d yp lo m o w eg o  S tu d iu m  O rg a n iza c ji i Z a r z ą d z a n ia  P r z e d ­
sięb io rstw . Z -ca d y r e k to ra  d  /s p ro d u k c ji i  ro zw o ju  „ R o fa m y ” w  R ogoźn ie , je d e n  z  re a liza to ró w  
ro zb u d o w y  z a k ła d u  i o rg a n iza to ró w  p ro d u k c ji n o w o czesn ych  m a s z y n  ro ln iczych , a k ty w n y  d z ia ła c z  
S to w a rzy s ze n ia  In ż y n ie r ó w  i T ech n ikó w  M ec h a n ikó w  P o lsk ich . D z ia ła c z  sa m o rzą d o w y  - w dw óch  
p o p rze d n ic h  ka d e n c ja ch  p r ze w o d n ic zą c y  M ie jsko -G m innej R a d y  N a ro d o w e j w  R ogoźn ie , a k tu a ln ie  
r a d n y  - cz ło n ek  Z a r z ą d u  G m in y .

Mój program
N ie ob iecu ję , że moja obecność w parlamencie wystarczy, by uzdrowić gospodarkę, poprawi 

warunki życia społeczeństwa i poszczególnych obywateli, ale b ęd ę o to  w a lcz y ł.

B ęd ę w sp ó łp ra co w a ł z ty m i, którzy:
widzą rozwój kraju w oparciu o rodzimy potencjał wytwórczy i ekspansję eksportu ze 
szczególnym uwzględnieniem rynków wschodnich;
domagają się pobudzenia popytu na produkcję krajową przez zmianę polityki pieniężnej 
i kredytowej (większy obrót, więcej pieniędzy, więcej dochodów);

-  proponują konkretne sposoby rozwiązania problemu bezrobocia, rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego, utrzymanie niezbędnych funkcji ochronnych i opiekuńczych państwa;

— promują rozwój rolnictwa i infrastruktury rolnej;
- są za rozwojem oświaty, nauki, zdrowia i kultury oraz za przywróceniem godności emerytom 

i rencistom.
J estem  przeciw :

niszczeniu i hamowaniu rozwoju małych środowisk; 
dewastowaniu zakładów przemysłowych i rolnych; 
bezrobociu.

W d zia ła ln o śc i p a rla m en ta rn ej w y k orzystam :
— wiedzę i doświadczenie inżyniera mechanika, kierownika zakładu przemysłowego, 

znajomość problematyki eksportu i importu,
znajomość potrzeb inwestycyjnych przemysłu i rolnictwa w Polsce;

— doświadczenie w działalności samorządowej.

Zapamiętaj:

Jerzy OLSZAK — Twoim kandydatem

Weryfikacje w ZBoWiD-zieW roniecki ZBoWiD nie 
kwapi się z informowa­
niem redakcji, jak prze­

biegają najbardziej istotne dla 
niego procedury weryfikacyjne. 
Trudno, kilka informacji podaje­
my na podstawie biuletynu K o m ­
b a ta n t,  wydawanego przez 
Urząd do Spraw Kombatantów 
w Warszawie (nr5 z maja 1993r.). 
Jest to pismo najbardziej miaro­
dajne z miarodajnych, z którym 
redakcja W ronieckich  S p r a w  za­
mierza nawiązać ścisłą współpra­
cę i zaoferować swoje materiały.

„ M ożna za te m  było  zo sta ć  „u- 
tr w a la c z e m ”, a  w ięc  k o m b a ta n ­
tem , i p o b ie ra ć  o d p o w ied n ie  
św ia d c ze n ia  w y łą c zn ie  z  ty tu łu  
z a tr u d n ie n ia  b ą d ź  s łu ż b y  w  a p a ­
rac ie  b ezp iec zeń s tw a  p u b lic zn e ­
go, in fo rm a c ji w ojskow ej, 
N K W D , a le  n ie  ty lko . Z  cza sem

w o jew ó d zk ie  ko m is je  w e r y f ik a ­
cy jne  Z B oW iD  p rzy ję ły , iż  „ za ­
tru d n ie n ie  w  o rg a n iza c ja c h  m ło ­
d z ie żo w y c h  n a  s ta n o w isk a c h  k ie ­
ro w n iczych , u d z ia ł  w  re fo rm ie  
rolnej, p e łn ien ie  fu n k c j i  I  se kre ta ­
r z a  K o m ite tu  P o w ia to w eg o  P P R , 
d z ia ła ln o ść  w  Z w ią z k u  W a lk i 
M łodych , cz ło n ek  P P R ” itp . ta k że  
c z y n i ko m b a ta n te m .

Pojęcie „ k o m b a ta n t” o zn a c za  
po  p ro s tu  u c z e s tn ik a  w o jn y . T y ­
m c za se m  ZBoW iD  ca łkow ic ie  
zd e p rec jo n o w a ł to pojęcie. K o m ­
b a ta n ta m i s ta w a li  się  ta k że  sę­
d z io w ie  w o jsko w yc h  są d ó w  rejo­
n o w y c h  z  ty tu łu  s łu ż b y  w  L u d o ­
w y m  W ojsku  P o lsk im  [po  w o jn ie ]

i tzw . d z ia ła c ze  ru c h u  ro b o tn i­
czego .”

Na podstawie nowej ustawy 
o kombatantach, kierownik 
Urzędu do Spraw Kombatantów 
wydaje decyzje o pozbawieniu 
uprawnień tych osób, które były 
funkcjonariuszami aparatu ko­
munistycznego terroru.

„O d s ie rp n ia  u b .r . do  ko ń ca  
k w ie tn ia  k ie ro w n ik  U rzęd u  p o d ­
ją ł  z  tego z a k r e s u  4792 decyzje , 
w  ty m  3349 d e c y z ji o c a łk o w ity m  
p o zb a w ie n iu  lub  o d m o w ie  p r z y ­
z n a n ia  u p r a w n ie ń  k o m b a ta n c ­
k ich  o ra z  1443 d ecyz je  p o z y ty w ­
ne, tj. o z m ia n ie  b ą d ź  o g ra n ic ze ­
n iu  d o ty ch c za so w y ch  u p r a w ­
n ie ń .”

Równolegle trwa powszechna 
procedura weryfikacyjna, która 
powinna się skończyć, zanim wy­
gaśnie ważność dotychczaso­
wych legitymacji kombatanckich 
[tj. przed 31 grudnia br.]. O jej 
wynikach postaramy się poinfor­
mować, informacje zaczerpnie­
my albo od miejscowego koła 
ZBoWiD, albo z Urzędu do Spraw 
Kombatantów.

...Majowy numer biuletynu 
K o m b a ta n t  odnotował, oczywiś­
cie, w kolumnie K a le n d a r iu m  
k o m b a ta n c k ie , I Zjazd W ięźn iów  
P o lity cz n y c h  O k resu  S ta lin o w ­
sk ieg o  22 m aja  w e  W ronkach.

K lem en s S tró ży ń sk i
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Nie tylko MARIAN BATURA...
U dając się do W ronek, p ostano ­

w iłem  odnaleźć konieczn ie i od­
w iedzić m ieszkańca W ronek, by ­
łego funkcjonariu sza  w ięz ienne­
go, p a n a  H en ry k a  Z w ierzyńsk ie­
go. Nie spełn iło  się m oje m arzen ie , 
albow iem  H en ry k  Z w ierzyńsk i 
ju ż  n ie  żyje, zm arł podobno n ie d a ­
w no. D ow iedziałem  się tego w  cza­
sie u roczystości odsłonięcia i p o ­
św ięcenia p o m nika  k u  czci Ludzi 
Z m arłych  w  Z akładzie K arnym  
w e W ronkach.

P oczty  sz tan d aro w e sta ły  pó ł­
ko lem  w okół pom nika. S łucha liś­
m y p rzem ów ień  n a  uroczystości. 
D ługo one trw ały , m oże zby t d łu ­
go ja k  d la w ielu  z nas w  podeszłym  
w ieku . A le m oże to  dobrze, bo 
dzięki te m u  m ogłem  usłyszeć, ja k  
odnaleźć m ogę K ierow n ika H en ­
ry k a  Z w ierzyńsk iego  z w ięzienia. 
S łucha jąc  p rzem ów ień  rozg ląda­
łem  się, p a trz ąc  n a  ludzi w  o k nach  
i n a  b a lk o n ach  b u dynków  o tacza­
jący ch  m ały  p lacyk , n a  k tó ry m  
stoi pom nik-p ły ta .

Na je d n y m  z balkonów  rozpoz­
n a łem  człow ieka, k tó ry  w  tam ty ch  
la tach  pe łn ił dozór n ad  w ięźn iam i 
ZK W ronki. O k rzy k am i i p o rozu ­
m iew aw czym i g estam i rą k  spow o­
dow ałem  zejście do m nie byłego 
funkcjonariu sza  S traży  W ięzien­
nej. B yłem  pew ny, że rozpozna­
łem  człow ieka w łaściw ie. G dy s ta ­

n ą ł obok m nie, spy ta łem  ty lko, 
czy m a n a  im ię Józef? T rafiłem . To 
był on, nazw iska tu  n ie  w ym ie­
n iam , bo nie czują się do tego 
upow ażniony . M ogłem  je d n a k  do 
niego pow iedzieć: był p a n  d o b rym  
człow iekiem , nie robił n a m  p a n  
k r zy w d y .

I zaraz  zapy ta łem  o k ilk a  zn a ­
n ych  m i nazw isk  funkcjonariuszy  
w ronieck iego  w ięzienia. W śród 
n ich  w ym ien iłem  nazw isko  p an a  
H en ry k a  Z w ierzyńsk iego  - czło­
w ieka dobrego - w ed ług  m ego zda­
nia. U słyszałem  n ieste ty , że rz e ­
czony człow iek zm arł około 
dw óch  la t tem u . Nie m ogłem  w ięc 
u śc isnąć ręk i tego człow ieka, k tó ­
ry  p rzek aza ł m i w  tam ty c h  sm u t­
n ych  la tach  P ro m y k  C złow ieczeń­
stw a. Dzisiaj m ogę w ym ienić n a ­
zw isko tego człow ieka, a  m oże 
k toś, k to  p rzeczy ta  m oje o n im  
w spom nien ie , złoży n a  jego  grobie 
w  m oim  im ien iu  K w iaty  W dzięcz­
ności. J a  s ta ra ł się będę  w  p rzy ­
szłości uczynić to  osobiście, jeże li 
do tego zaprosi m nie do W ronek, 
- m nie, s ta rego  h a rc e rza  - szczep 
ZH P im. S zarych  Szeregów  przy  
S zkole P odstaw ow ej Nr2 w e 
W ronkach. D odaję, że by łem  
członkiem  S zary ch  Szeregów , żoł­
n ierzem  b ata lio n u  Z ośka  i ch ę tn ie  
podzielę się m oim i w spom nien ia­
m i z m łodzieżą h a rc e rsk ą  W ronek.

A le w racam  do m ego w spo­
m nien ia . W okresie  odbyw ania k a ­
ry  15 la t w ięzienia w e W ronkach  
by łem  okresow o za tru d n io n y  jak o  
księgow y w  p rzyw ięziennym  
P rzedsięb io rstw ie  O bróbk i M etali 
Nr2. Do m iejsca p racy  z cel w ię­
ziennych  n a  II paw ilon ie d o p row a­
dzali nas  różn i funkcjonariusze , 
w śród  n ich  był H en ry k  Z w ierzyń­
ski. Jeśli n ie  m iał on jak iegoś oso­
bistego zm artw ien ia , to  dla nas, 
w ięźniów , zaw sze m iał p rzy jazny  
u śm iech  czy też  ludzk ie  słowo. 
R adzi w ięc byliśm y, m y, w ięźnio­
w ie za tru d n ien i w  księgow ości, że 
p an  H en ry k  Z w ierzyńsk i objął 
funkcję  k ie ro w n ik a  m agazynu  
m ateria łów , a ja  p row adziłem  
w  ty m  czasie k a r to te k ę  ilościow ą 
m ateria łów .

P ew nego  dnia, n ieste ty , nie p a ­
m ię tam , w  k tó ry m  to było  roku , 
Z w ierzyńsk i w yw ołał m nie z po ­
m ieszczenia księgow ości, po leca­
jąc  zabrać  ze sobą sk rzy n k ę  z k a r ­
to tek ą . P odąża łem  za w zyw ają­
cym  m nie k ie ro w n ik iem  m iędzy 
rega ły  m agazynu , a gdy zna leźliś­
m y się w  zacisznym  kącie, o bejrzał 
się w około, czy nas k to ś  nie w idzi 
i n ie słyszy i zapytał:

- S ieradzki, czy znocie jak ig u ś 
B iałousa?

O dpow iedziałem  negatyw n ie , 
albow iem  nazw isko  to  nic m i nie

W ronieckie m a tk i  —  P olk i
P rzy b y liśm y  do W ronek z T a r­

n o w a  n a d  ra n e m  (w  lis topadzie  
1949r.), za ś  po w y ła d o w a n iu  k a ­
za n o  n a m  klęczeć, by pod  silną  
eskortą  s tra żn ik ó w  w ięzien n ych
- u zbro jonych  w  broń m a szy n o w ą
- p rze p ro w a d z ić  n a s do w ięzien ia . 
[...]

N a sze  sp o tka n ie  po 44 la tach  
było  b a rd zo  w zru sza ją c e  i w iele  
n a  ten  te m a t p o w ied zia n o  ta k  
p rze d  D om em  K u ltu ry  ja k  p rze d  
P om nikiem , ale za p o m n ia n o  
i o in n y ch  bohaterkach, a  były  
n im i w ron ieckie  m atki-P olki, k tó ­
re b y ły  cieniem  n a szy ch  m a tek
- p rzy je żd ża ją cy ch  n a  „ w id ze n ia ” 
z n a m i. P otem  n a sze  m a tk i często  
w sp o m in a ły  - k ied y  p rze z  ca łą  noc 
w  tło k u  jech a ły  do W ronek i w y s ia ­
d ły  n a  d w orcu  P K P  - te w ron ieckie  
kobiety , k tóre de lika tn ie  podcho­
d z iły  do  n ich  i p y ta ły , czy  p r z y b y ­
ły  n a  o d w ied zin y , a  gdy o tr zy m a ­
ły  p o tw ierd zen ie  tego, za b ie ra ły  je

do siebie do dom u, by m og ły  się 
u m y ć  po  ciężkiej p o d ró ży , n a p ić  
się ciepłej herba ty  i odpocząć, 
a  po tem  o d p ro w a d za ły  je  n ie  ty l­
ko pod  bram ę w ięzien ia , a le  i do 
pociągu . N ie ra z  w spó ln ie  p ła k a ły  
n a d  n a s zy m  losem  - często n iespeł­
n a  dw udziesto le tn ich  w ięźn iów , 
ta k  chętnie zw a n y c h  p rze z  zb iró w  
z  UB b a n d y ta m i.

M yślę, iż  n a  n a s tę p n y m  spo t­
k a n iu  w e W ronkach  i o tych  kobie­
tach - m a tka c h  w ron ieckich  - po ­
w in n o  się o tw arcie m ów ić, a  m oże  
n a w e t uczcić je  w m u ro w a n iem  
odpow iedn ie j tab licy  p a m ią tk o ­
wej. B yw a ło  bow iem , że często n a ­
sze m a tk i sp ę d za ły  tu  k ilk a  d n i 
u  za p rzy ja źn io n y c h  ro d z in  w ro ­
nieckich, by choć oddzie lone w ię­
z ie n n y m  m urem , być w  p o b liżu  
nas. D ziś te za cn e  m a tk i - kob ie ty  
w ron ieckie  - n a  pew no  nie ży ją , 
ale m y  p a m ię ta m y , co n a m  p rze ­
k a z a ły  n a sze  m a tk i, m im o  że n a s

n iew ie lu  ju ż  zosta ło  i m oże w ła ś­
n ie dlatego p ra g n iem y , by z  n a ­
s zy m  odejściem  z  tego św ia ta  nie  
za g in ę ła  p a m ięć  o w ronieckich  
m a tka ch  - p ra w d z iw y c h  Polkach, 
które n ie  zn a ją c  n a s  je d n a k  n a s  
o p ła k iw a ły  i za p e w n e  m o d liły  się 
w  ty m  p ię k n y m  kościele, w  k tó rym  
i n a m  po  44 la tach  d a n e  było się 
pom odlić  i p r zy ją ć  K o m u n ię  św. 
z  rą k  za cn ych  k a p ła n ó w  i braci 
za ko n n ych .

P ra g n ę  też p o d zięko w a ć orga­
n iza to ro m  z a  ta k  dobre zo rg a n i­
zo w a n ie  sp o tk a n ia  i w ron ieck im  
harcerkom  i harcerzom  - ja k o  były  
w ięzień  i p odharcm istrz; o ra z  
w s zy s tk im  lu d zio m  dobrej woli, że  
ta k  o p ieku ją  się grobam i n a szych  
zm a r ły ch  kolegów  - bow iem  k a żd y  
grób i k a ż d a  tab lica  je st h istorią  
naszego  n a ro d u .

E dw ard C zernią  
sek retarz

Oddz. ZWPOS w  T arnow ie

m ów iło. Po chw ili pad ło  n as tęp n e  
py tan ie:

- A znocie m oże k a p itan a  Jerzy - 
go?

W p ierw szym  m om encie ból ta ­
rg n ą ł m oim  se rcem  - czyżby k a p i­
ta n  Je rz y  był w ięźn iem  Z ak ładu  
K arnego  w e W ronkach? - pom yś­
lałem . O dpow iedziałem  je d n a k  
spokojnie:

- K ap itan  Je rz y  był dow ódcą 
m ego b a ta lio n u  Zośka.

A  k ie ro w n ik  Z w ierzyńsk i w  od­
pow iedzi n a  m oje słow a pow ie­
dział:

- O, w idzicie, S ieradzk i - w czo­
raj słucho łem  rad ia  W olna  E uropa  
i w ysłuchołem , co m ów ił k ap itan  
Je rzy . P ozdrow io ł on żołn ierzy  b a ­
ta lio n u  Z ośka , k tó rzy  p rzebyw ają  
w  w ięzieniach, dodaw oł w u m  o tu ­
chy, a i w osze nazw isko  w ym ie- 
nioł.

Ze szczerą w dzięcznością uścis­
ną łem  ręk ę  k ierow riika Z w ierzyń­
skiego.

Za p rzek azan e  m i przez fu n k c­
jo n a riu sza  w ięziennego  pozdro ­
w ien ia m ego dow ódcy podzięko­
w ać m ogłem  osobiście sam em u  
dow ódcy w  1974 roku , k iedy  hm  
k p t. R yszard  B iałous ps. Je rzy  od­
w iedził po  la tac h  sw oją ojczyznę
- P olskę, p rzybyw ając  tu  z dalek ie j 
A rgen tyny . B ył n a tu ra ln ie  bardzo  
w zruszony , gdy opow iadałem , ja k  
i k to  p rzek aza ł m i jego  słow a o tu ­
chy.

K ap itan  Je rzy  zm arł w  A rg en ­
ty n ie  w  m a rc u  1992 roku .

S ta n isła w  S ieradzk i

Szczudła dla 
sanitariusza
D la m nie W ronki to  dalszy  ciąg 

w ięzien ia śledczego. S tosow ane 
m etody  śledcze po w y ro k u  były  
ta k  sam o w yrafinow ane i o k ru tn e , 
n iczym  się n ie  różn iły  od ubow s- 
k ich  i ty ch  z w arszaw sk iego  w ię­
zien ia śledczego. W ystaw anie tw a ­
rzą do śc iany  p rzed  k an c e la rią  ś le ­
dczego aż do om dlen ia . K o n fro n ta­
cja z oskarżającym i św iadkam i, 
k tó ry ch  w  życiu n ie  w idziałem
- u b ran i byli w  w ięz ienne u b ran ia , 
ale zachow yw ali się n ie  ja k  w ięź­
niow ie.

B yłem  ra n n y  w nogę, ran a  
z n iew łaściw ego leczenia była 
w  stan ie  zapalnym . C hodziłem  
o k u lach . S an itariu sz  o n azw isk u  
Łuczak zabrał m i szczudła tw ie r­
dząc, że n ie  są m i po trzebne. H yca­
łem  n a  jed n e j nodze, dość często 
pełzałem  n a  czw orakach . Nie 
chcia ł robić m i o p a tru n k ó w , na 
m oje zg łaszanie się n a  p o ran n y m  
ap e lu  n a  o p a tru n e k , przychodził 
do celi, w ołając: K to  n a  o p a tru ­
nek?  O dpow iadałem : Ja . S po jrzał 
n a  m nie zza oku la rów  n ien aw is t­
n y m  w zrok iem  i w arknął: Stój, 
sk ....syn u \ za trza sk u jąc  drzw i celi.

C zekałem  do nas tęp n eg o  dnia, 
s łużbę m iał inny  san ita riu sz , ten  
był obojętny , w ykonyw ał sw oją 
pow inność, n ie ste ty  nazw iska  nie 
znam . P ró b a  p s ta len ia  nazw isk  
śledczych  czy k law iszy  rów nała  
się u p o m in an iu  o w ysłan ie do k a r ­
ceru.

W aldem ar B a łk ow iec „Isk ra”
żołn ierz 22 p.p.A K  

obecnie zam . w  L ondynie
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S z a n o w n y  P anie!
Już biegnie trzeci miesiąc od 

naszego zjazdu, a ja nie mogę 
pozbyć się wspomnień, zwłasz­
cza z pobytu w pierwszym pa­
wilonie. Dużo wewnątrz się 
zmieniło: od placu, pod amboną 
z dzwonem, gdzie urzędował 
Andrzejek Krzewina, do cel od­
działu IC 378, 376,365,345 (tam 
byłem zakwaterowany) dzieliła 
mnie teraz wysoka krata, któ­
rej dawniej nie było.

Gdy wspominam tamte lata, 
stale przychodzi mi do głowy 
myśl jak można było w tych 
warunkach żyć. A ja tam prze­
bywałem 6 lat i 4 dni (1948-54), 
do czasu przeniesienia do Sie­
radza jeszcze na dwa lata, gdzie 
w porównaniu z Wronkami by­
ło „sanatorium”. W sumie za 
w s ta w ie n n ic tw e m  prokuratora 
S. Zarakowskiego, po dwutygo­
dniowym procesie w Katowi­
cach (26.12.1946-11.01.1947) od­
służyłem w Peerelu od 3 wrześ­
nia 1946 do 3 maja 1956, jako 
„wróg ludu pracującego miast 
i wsi”. Ten krwawy pajac ma 
mieć proces za swoje wyroki, 
ale słychać głosy, że to ucich­
nie. Przecież w tamtych latach 
jeździł po Polsce i wybierał so­

bie sprawy, aby się „wyży­
wać”. U nas na 7 osób - 4 kary 
śmierci.

Dzierżyński też jeździł po 
Rlfsji z naganem w ręku. W ro­
ku 1939, jako ranny żołnierz 
byłem u bolszewików: Brzeża- 
ny, Bursztyn, Halicz, Lwów. 
6 sierpnia 1944 wzięło mnie Ge­
stapo w Krakowie, do Płaszowa 
jako zakładnika. Ale to byli 
wrogowie, mówiący innym ję­
zykiem. A tu strażnicy mówili 
po polsku, a niektórzy, jak Fe- 
lu ś -W o d o le j  (Dusik) powtarza­
li: Tu są Wronki, tu się nogami 
do przodu wychodzi - no i Siko­
ra wywoził z czwartego pawilo­
nu. [C z w a r ty m  p a w i lo n e m  
w  ż a r g o n ie  w ię z ie n n y m  n a z y ­
w a n o  k o s tn ic ę  - red,.]

Stale mnie dręczy myśl, skąd 
w narodzie polskim, uchodzą­
cym za katolicki, wzięło się tylu 
sadystów. Jeszcze w czasie pro­
cesu w Katowicach rozstrzela­
no jedenastu - dobijano strzała­
mi z pistoletu. Przepraszam, 
ale mnie poniosło.

Jan Chrustowski
(Katowice)

[ L is t  u d o s tę p n ił  r e d a k c j i  
p . E lig iu s z  G r u p iń s k i]

Redakcja
miesięcznika Wronieckie Spraw y

D rodzy P rzyjaciele
Minęło już sporo czasu od dnia, 

który spędziłem na Ziemi Wronie- 
ckiej na zaproszenie Związku Wię­
źniów Politycznych Okresu Stali­
nowskiego - Oddział Wielkopols­
ka, który zorganizował zjazd lu­
dzi, którzy wbrew swojej woli 
zmuszeni byli spędzać we Wron­
kach najlepsze często lata życia. 
Uczestniczyłem w Koleżeńskim 
Zjeździe Więźniów Zakładu Kar­
nego we Wronkach w dniu 22 maja 
1993r.

Zrozumiałe, że dla osadzonych 
w latach 1945-56 we wronieckim 
więzieniu zjazd stanowił okazję do 
wspomnień, do zadumy, do wzru­
szeń i p ozw olił sp otkać się  lu ­
dziom , k tórzy m ie li sob ie w ie le  
do p ow iedzen ia .

Dobrze, że organizatorzy zjaz­
du i działacze z miasta Wronki 
pomyśleli o materiałach drukowa­
nych, które my - byli więźniowie 
otrzymaliśmy bądź zakupiliśmy 
na pamiątkę pobytu we Wron-

Staszek „Św ist” 
obok żołnierskiej 
mogiły legendarnych 
harcerzy z  „Szarych 
Szeregów”
— Janka Bytnara 
ps. Rudy
— Aleksego 
Da wid o wskiego 
ps. „Alek"
Na Cmentarzu 
Wojskowym 
na Powązkach 
w Warszawie.

kach. P rzyw iozłem  z sobą do Wa­
rszaw y m iędzy in n ym i n ieoce­
n ion y n um er sp ecja ln y  6 (28) Wa­
szego m iesięczn ika . Właśnie stro­
ny Waszej gazety czytam często 
i w miarę wolnego czasu.

Za tę możliwość wracania do 
tamtych lat myślami, za całą treść 
Waszego numeru specjalnego pra­
gnę przekazać tą drogą serdeczny 
uścisk bratniej dłoni wszystkim 
Paniom i Panom, którzy strony 
tego specjalnego wydania tworzy­
li. D zięku ję W am, szanow ni 
i drodzy M iłośn icy Z iem i Wro- 
n ieck iej, serd eczn ie - za Wasz 
trud  dla naszych  w zruszeń .

Pobyt we Wronkach, a szcze­
gólnie przemarsz w składzie po­
cztu sztandarowego Zgrupowania 
AK R a d o sła w  ulicami Waszego 
grodu, b yły  m i bardzo potrzebne  
w jesieni mojego życia.

S ta n isła w  S ieradzk i
W a rsza w a

O W ronkach
w Londynie i w Rogoźnie

* ★ *
Jeden z uczestników zjazdu byłych więźniów politycznych, pan 

Waldemar Bałkowiec, zamieszkały na stałe w Londynie, przysłał 
redakcji egzemplarz D zie n n ik a  P olskiego, gazety w języku polskim 
wydawanej przez środowisko polskiej emigracji w Anglii. W numerze 
z dnia 23 lipca 1993r. całą kolumnę (gazetową stronę) zajmuje relacja 
z wronieckiego zjazdu, który odbył się 22 maja.

Angielscy (polscy) czytelnicy mogą obejrzeć zdjęcia przedstawiają­
ce fasadę wronieckiego Domu Kultury ze zgromadzonymi tam or­
ganizatorami zjazdu oraz fragment wnętrza kościoła farnego z ob­
razem Matki Boskiej, nazwanej przez autora artykułu Matką Boską 
wroniecką (obraz reprodukowaliśmy w numerze czerwcowym W ro- 
n ieck ich  S p ra w ,  na s.l ,,O k ru c h ó w ”, nad wierszem ks. Twardows­
kiego).

Oto fragment artykułu z D zie n n ik a  P o lsk iego , pióra W ald em ara  
B ałk ow ca:

P o n a b o że ń s tw ie  pochód  w ię źn ió w  ze  s z ta n d a r a m i (a  było  ich  
p o n a d  30) i o rk ie s trą  u d a ł się n a  lo k a ln y  cm e n ta rz . T u  p r z e d ­
s ta w ic ie le  o rg a n iza c ji, d u ch o w ień stw o , c z ło n ko w ie  ro d z in  w ię źn ió w  
p o lity c zn y c h  p o ch o w a n yc h  n a  ty m  c m e n ta r zu  s k ła d a li  k w ia ty  n a  
grobach  i p o d  ta b lic ą  p a m ią tk o w ą  w m u r o w a n ą  w  k a p lic y  c m e n ta r ­
nej, k tó ra  je s t ho łdem  z ło ż o n y m  z a k a to w a n y m  i z m a r ły m  p o  to r­
tu ra c h  w ię źn io m  W ronek.

Londyńska gazeta przedrukowała także fragment A p elu  b y ły ch  
w ięź n ió w  oraz część naszego materiału „ O k ru ch y”, wymieniając przy 
tym życzliwie nasze czasopismo.

* * *
Tematyka wroniecką, przy okazji Zjazdu, pojawiła się również 

w Rogoźnie. Na łamach lokalnego pisma K u r ie r  R o g o z iń sk i z  10 
czerwca br. opublikowano artykuł, także pióra uczestnika Zjazdu, 
pana S ta n is ła w a  G rzeszczyk a  (publikowaliśmy jego wiersz), z które­
go fragment przedrukowujemy:

D zię ko w a ć  n a le ży  W am , w ro ń cza n ie , z a  ta k  serd eczn e  i szczere  
p rzy jęc ie . T a  szczerość  p r z e ja w ia ła  się w  ró żn y c h  p y ta n ia c h  - szc ze ­
gó ln ie  w  p y ta n ia c h ... d laczego , d laczego , tu  ż y ją c  m y ś m y  n ie  w ie d z ie ­
li, n ie  z n a l i  p r a w d y  ?

W iekow e m u r y  f a r y  w ro n iec k ie j n ie  gośc iły  n ig d y  ta k  lic zn y ch  
za s tę p ó w  żo łn ie rzy  w ię z io n y c h  z a  c z y n  p r a w y . L ic zn e  d u c h o w ie ń s t­
w o  w  koncelebrze  pob ło g o sła w iło  ze b ra n yc h , m o d lą c  się z a  tych , 
k tó r z y  zg inę li, szczegó ln ie  z a  se tk i tych , k tó ryc h  ży c ie  tu  dobiegło  
kresu . P ochód  lic zn ie jszy  je szcze , ta k  m n ie  się zd a w a ło , p o d  m u r y  
c m e n ta r za  p r z y b y ł  w  m ilc zen iu . N a  w o ła n ie , by po leg li s ta n ę li do  
a p e lu , ł z y  z  k a ż d y c h  p a r  o czu  w y tr y s n ę ły . A  m o g iły  ? A  g roby  ? M ało  
ich je st! B o  zaborczość , bo n ie w d z ię c zn o ść  lu d z k a  n ie  m a  gran ic . 
I  zro b iło  się p o ch m u rn ie , i  d e szcz  z a c z ą ł  p a d a ć .  •

* * *
Poznański ośrodek telewizyjny przygotował pod kierunkiem red. 

N o w a k o w sk ieg o  obszerny materiał filmowy ze zjazdu. Ma on zostać 
wyemitowany na antenie ogólnopolskiej we wrześniu. Postaramy się, 
pocztą „towarzyską”, zawiadomić o terminie mieszkańców miasta.

K lem en s S tró ży ń sk i

WICEPREZES RADY MINISTRÓW Warszawa 1993-07-02 
Paweł Łączkowski 
GPŁ-533-114/ 93

Pan
Klemens Stróżyński
Redaktor
„Wronieckich Spraw”

Szanowny Panie Redaktorze,
Z w ielką uw agą zapoznałem  się z num erem  specjalnym  „W roniec­

kich S p raw ” z 22 m aja 1993r., pośw ięconym  O gólnopolskiem u Zjaz­
dowi Więźniów Politycznych W ronek la t 1945-56 i przekazanym  mi 
przez O rganizatorów  Zjazdu w raz z innym i m ateria łam i zjazdowym i.

P ragnę  w yrazić w ysoką ocenę tego m onograficznego w ydania, 
ukazującego m ęczeństw o polskich patrio tów  z rąk  stalinow skich 
opraw ców .

Szczególną w artość posiada lista  zm arłych w ięźniów  Zakładu 
K arnego we W ronkach z la t 1945-56, zaw ierająca dane biograficzne 259 
ofiar te rro ru . S tanow i ona św iadectw o patrio tyzm u i niezłom nej 
postaw y tych  Polaków , k tórzy  niezawisłość Ojczyzny cenili n a jb ar­
dziej i w je j obronie stracili życie.

Proszę przekazać moje serdeczne podziękow ania au torkom  tego 
opracow ania - p.p. Jan in ie  O koniew skiej i W andzie Pierzchlew icz oraz 
w szystk im  osobom, k tó re  przyczyniły  się do pow stania tej dokum en­
tacji i całego szóstego num eru  „W ronieckich S p raw ” .

Z w y ra z a m i sz ac u n k u
Paw eł Ł ączkow sk i

WS- 31



NA RYNKU PRACY

Ubezpieczenia społeczne pracowników
K ażdy pracow nik  podlega ubezpieczeniu społecznem u obowiązkowo. 

Obowiązkowość ubezpieczenia polega na tym , że nie zależy ono ani od 
woli w yrażonej przez pracow nika, ani od uznania pracodaw cy, a więc 
strony  s tosunku  pracy  nie m ogą skuteczn ie zrezygnow ać z ubezpieczenia.

P racow nikiem , zgodnie z kodeksem  pracy, je s t osoba zatrudniona na 
podstaw ie um ow y o pracę, pow ołania, w yboru, m ianow ania. Umowa 
o pracę pow inna być zaw arta  n a  piśm ie. W ażna je s t także um ow a o pracę 
zaw arta  ustnie, a w ięc pracow nik, z k tó rym  zaw arto u stną  um ow ę o pracę, 
także podlega ubezpieczeniu społecznem u. P racodaw ca m a jed n ak  obo­
w iązek potw ierdzenia na piśm ie w arunków  zaw artej u stn ie  um owy.

Obowiązek ubezpieczenia pracow nika pow staje z dniem  naw iązania 
stosunku  pracy, a w ygasa z dniem  ustania. K ażdy pracow nik  od m om entu  
podjęcia pracy  je s t autom atycznie objęty ubezpieczeniem  społecznym , 
bez spełniania jak ichkolw iek  dodatkow ych czynności. D la pracow nika 
dow odem  objęcia ubezpieczeniem  je s t legitym acja ubezpieczeniowa.

P racow nik  podlega ubezpieczeniu bez w zględu na to, na jak i okres 
zaw arto um ow ę o pracę - n a  czas określony, nie określony, na czas 
w ykonyw ania określonej pracy. Nie m a w pływ u na obowiązek ubez­
pieczenia w ym iar czasu pracy określony w um owie. A więc p raca

- osoby w ykonujące pracę nak ładczą (chałupnicy) zarówno na rzecz 
uspołecznionych ja k  i nie uspołecznionych zakładów. Osoby te  podlegają 
ubezpieczeniu ty lko w tedy, jeżeli nie korzysta ją  ochrony ubezpieczenio­
wej z innego ty tu łu . Jeżeli chałupnik  je s t em ery tem  lub rencistą , wówczas 
podlega ubezpieczeniu obowiązkowo;

- adw okaci, członkowie zespołów adw okackich oraz w ykonujący zawód 
adw okata indyw idualnie lub  w spólnie z innym  adw okatem  n a  podstaw ie 
zgody m inistra sprawiedliwości;

- osoby skazane, w ykonujące pracę w  czasie odbyw ania k ary  po­
zbaw ienia wolności;

- osoby pobierające stypendia sportow e.

Pracownicy nie podlegający ubezpieczeniu
Nie podlegają ubezpieczeniu jako  pracownicy:
- obyw atele obcych państw ;
- m ałżonek zatrudniony  w  zakładzie prow adzonym  na w łasny rachunek  

przez drugiego z m ałżonków.
P onadto  nie podlegają ubezpieczeniu pracow niczem u:
- likw idatorzy zarządzający m ieniem  likw idow anego przedsiębiorstw a;

CO PRACODAWCA WIEDZIEĆ POWINIEN
w ykonyw ana np. na 1 /3  e ta tu  także pow oduje obowiązek ubezpieczenia. 
Pracow nik podlega ubezpieczeniu z tytu łu  każdego zatrudnienia.
Jeżeli w ięc jed n a  osoba je s t za trudniona na podstaw ie um ow y o pracę 
w dw óch lub  więcej zakładach pracy, z ty tu łu  każdego zatrudnien ia 
pow inna być zgłoszona do ubezpieczenia.

U bezpieczeniu podlegają obowiązkowo rów nież osoby zatrudnione na 
podstaw ie um ow y o pracę, k tó re  pobierają św iadczenia em ery ta lne  lub 
rentow e. Na pracodaw cy ciąży bezw zględny obowiązek zgłoszenia ich  
do ubezpieczenia.

Inni pracownicy podlegający ubezpieczeniu
Pracow niczem u ubezpieczeniu społecznem u podlegać będzie także 

akw izytor, jeżeli pow ierzono m u w ykonanie czynności akw izytora w ra ­
m ach um ow y o pracę.

Obowiązkowi ubezpieczenia będą podlegać nadal ci pracow nicy, k tórzy 
nie w ykonują pracy  z pow odu okresow ego zaw ieszenia działalności przez 
zakład  pracy, jeżeli zakład  pracy nie udzielił im  na ten  czas urlopu  
bezpłatnego i nadal w ypłaca im  w ynagrodzenie (ekw iw alent), od którego 
m a obow iązek płacić składkę.

Jeżeli jednak  pracodaw ca mim o nieudzielenia u rlopu  bezpłatnego nie 
w ypłaca żadnego w ynagrodzenia, to w tedy  okres n iew ykonyw ania pracy 
trak tu je  się ja k  okres urlopu  bezpłatnego, a w ięc pracodaw ca nie opłaca 
składek, a p racow nik  nie podlega ubezpieczeniu.

Obowiązkowi ubezpieczenia w  system ie pracow niczym  podlegają ta k ­
że:

- uczniow ie zawodu, tzn. osoby m łodociane, zatrudnione na podstaw ie 
um ow y o pracę, w celu nauk i zaw odu lub um ow y o przyuczenie do 
w ykonyw ania określonej pracy, zatrudnione zarów no w rzem ieślniczych 
zakładach pracy, ja k  i w uspołecznionych zakładach oraz w zakładach nie 
uspołecznionych, innych niż rzem ieślnicze. Uczniowie zaw odu podlegają 
ubezpieczeniu tylko w tedy, gdy odbyw ają tę  n au k ę  na podstaw ie um ow y 
zaw artej m iędzy szkołą zaw odową a zakładem  pracy, wówczas nie 
pow staje obowiązek ubezpieczenia;

- zarządca przedsiębiorstw a w ykonujący czynności na podstaw ie um o­
w y o zarządzanie przedsiębiorstw em  (zaw artej ze S karbem  P aństw a 
rep rezen tow anym  przez organ założycielski);

- syndyk m asy upadłości w yznaczony przez sędziego kom isarza.

Ustalanie składek na ubezpieczenie społeczne
S kładki na ubezpieczenie społeczne pracow ników  (oraz osób objętych 
ubezpieczeniem  w  system ie pracowniczym ) płaci w  całości pracodaw ca. 
Potrącenie pracow nikow i części w ynagrodzenia na poczet sk ładki jest  
niedopuszczalne.

Uwaga:
Zadanie dla posłów Ziemi W ronieckiej: Proszę głosow ać za n ow eliza­

cją Kodeksu Pracy - w idząc pracow nika i pracodawcę. Dziękuję.
O pracował: S tefan U rban

PYTANIA I ODPOWIEDZI
(Dotyczy artyku łu : „P racu ję u  pryw aciarza”)

1. Czy pracodaw ca m a  obow iązek ubezpieczenia  p racow n ika  od 
nieszczęśliw ych w yp a d kó w  w  m iejscu pracy?

Nie. Ubezpieczenie od nieszczęśliw ych w ypadków , tzw. NW je s t in ­
dyw idualną decyzją pracow nika.

2. Czy w olno w  pra cy  akordow ej nie zap łacić pracow nikow i za  
n a p ra w ę braków, które pow sta ły  z  w in y  nadzoru?

Za b rak i pow stałe z w iny pracow nika pracodaw ca nie pow inien za­
płacić. Za b rak i pow stałe nie z w iny pracow nika (m ateriałow e, zła 
technologia, zła organizacja pracy, n iekom ple tna dokum entacja itp.) 
pracodaw ca m usi zapłacić.

S.U.

DZIECI Z BIAŁORUSI
we Wronkach

D zieci z B ia łorusi tu ż  p rzed  odjazdem , niechętnie opuszczające gościnne 
W ronki. L z y  w zru szen ia  to w a rzyszy ły  żegna jącym  się dzieciom  i op ieku­
nom .

W dniach 1-14 sierpn ia W ronki 
gościły dzieci z Białorusi. Trafiły 
one do Polski za pośrednictw em  
Fundacji K resow ej, której w ice­
prezesem  je s t pan  Jacek Rosada. 
To dzięki n iem u 17 dzieci w  w ieku 
7-13 la t znalazło dw utygodniow y 
w ypoczynek w śród w ronieckich 
rodzin. P rzybyła do Polski g rupa 
liczyła 37 dzieci, z k tórej 12 przeby­
w ało w Gorzowie Wlkp. (siedziba 
Fundacji Kresowej), a 8 przyjęła 
G óra K alw aria k /W arszawy. Dzie­
ci są m ieszkańcam i Borysow a (ob­
w ód M ińsk) i pochodzą z rodzin 
polskich (lub m ieszanych), kato lic­
k ich  i niezam ożnych.

We W ronkach oprócz dzieci 
przebyw ały  (korzystając z gościn­
ności ho te lu  F.MiU Spom asz  i P S P  
Społem) dw ie opiekunki: W alenty­
na W iśniewska i Olga Glińska.

W alentyna W iśniewska je s t p re ­
zesem  Zw iązku Polaków  na Biało­
rusi, O ddziału Rejonowego w Bere- 
zinie (Berezyna). Św ietnie mówi po 
po lsku  i je s t oczarow ana (wraz ze 
swoją koleżanką) gościnnością 
w rończan. M arzy o szerokich, w za­
jem nych  kon tak tach  (nie ty lko goś­
cinnych) Polaków  i polskich Biało­
rusinów .

D w unasto letn ia Ilona M ielniko-
w a m ieszkała u państw a M ariana 
i T eresy  Szkudlarków . M ama Ilony 
— P o lka (Lechnowicz) je s t felcze­
rem  m edycyny, a jej ojciec - in ­
żynierem . Ma 10-letniego b rata . Mi­
mo, że rodzice pracują, to żyją b a r­
dzo skrom nie. T u ta j w  Polsce to 
jest..„Ameryka. — m ów i Ilona

U n a s  w szystko  n a  kartki, a  je sz­
cze nic nie m a. Je s t oczarow ana 
Polską, o k tórej w iele słyszała od 
dziadków , a te raz  m ogła ją  zoba­
czyć. Poznała nie ty lko W ronki 
i okolice, ale była rów nież nad m o­
rzem . Wiele też czasu spędziła oglą­
dając TV -satelitarną, zachłystu jąc 
się Zachodem . Do dom u w raca, jak  
w szystkie inne dzieci, obdarow ana 
prak tycznym i podarkam i.

D rodzy Rodacy, kochani O pie­
kunow ie! (...) Te dzieci n igdy  nie  
zapom ną , że są  P olakam i. G dy do­
rosną, podzięku ją  W am  za  w a szą  
o ka za n ą  dobroć... Serdecznie d zię ­
kuję za  opiekę n a d  n a szy m i d zie ­
ćm i w  im ien iu  ich rodziców  i Pola­
ków  n a  B iałorusi drżącym  gło­
sem  mówiła, żegnając się, pani Wiś­
niew ska.

P.B.
(W następnym numerze ,,WS” relacja 
Jacka Rosady.)



Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

D Z I S I E J S Z A  M Ł O D Z I E Ż

Na temat młodzieży słyszy się różne 
opinie, są pozytywne i negatywne. Za­
stanówmy się, czy zbyt często nie wypo­
wiadamy o naszej młodzieży pochop­
nych sądów?

Jest to przecież duża społeczność, 
której nie możemy mierzyć jedną miarą. 
Są tam takie jednostki, które mogą być 
wzorem dla innych - jakby to młodzież 
powiedziała, idolem. Zastanawiam się 
tylko, czy takie jednostki mogą się dzi­
siaj liczyć?

W dzisiejszym świecie naukę ze­
pchnięto na boczne tory. Są jednak 
wśród naszej młodzieży szkolnej tacy 
uczniowie, dla których wiedza jest tym 
przysłowiowym czarodziejskim klu­
czem, pozwalającym uporać się z wielu 
trudnymi życiowymi problemami. Są to 
uczniowie, którzy godnie reprezentowa­
li imię naszej szkoły na konkursach 
przyrodniczych. W konkursie biologicz­
nym, który odbył się w maju tegoż roku, 
wzięło udział czworo uczniów: Joanna 
Żalisz, Agnieszka Ręgałek, Joanna 
Grześ z klasy ósmej a i Dominika Mu­
sielak z klasy ósmej b. Finalistką została 
Joanna Grześ, która zajęła piąte miejsce 
w województwie pilskim.

W kwietniu tego roku odbył się także 
konkurs ekologiczny, do którego przy­
stąpiło dwoje uczniów: Patrycja Mataj

z klasy ósmej a, która została finalistką, 
oraz Wojciech Rudy z klasy ósmej a, 
który został laureatem tego konkursu, 
co umożliwiło mu wstęp do każdej szko­
ły ponadpodstawowej bez egzaminu 
wstępnego.

Uczniowie ci, oprócz wykazania się 
ogromem wiedzy, zostali zobowiązani 
do napisania prac związanych z zanie­
czyszczeniem najbliższego środowiska 
przyrodniczego. Wobec powyższego 
musieli zasięgnąć informacji o niektó­
rych naszych zakładach pracy. Chciała­
bym podziękować szczególnie tym za­
kładom, które nie utrudniały młodzieży 
wstępu na ich teren i udzieliły niezbęd­
nych informacji. Pragnęłabym, aby ta 
współpraca układała się w dalszym cią­
gu dobrze, aby nie zamykano przed na­
mi drzwi. Dziękują też za bezinteresow­
ną pomoc oraz opiekuńczą troskę wobec 
swoich wychowanków mojej koleżance 
z pracy, pani Magdzie Chruściel-Czers- 
kiej.

Zwracam się jeszcze raz do moich 
absolwentów, bo to dla nich przeznaczy­
łam ten artykuł. Dziękują Wam za tak 
bardzo solidne podejście do konkursów, 
za wytrwałość, odwagę. Udowodniliście, 
że można jednak liczyć na dzisiejszą 
młodzież, że jesteście bardzo dobrzy.

Róża Hanysz, Szk. Podst. Nrl

Errata do „PRZYNIEŚLI ZASZCZYT SZKOLE” (WS nr 8/30)
SP-2 kl. III a: Anna Wojak — powinno być — Anna Wójcik 
Dawid Piasek — powinno być — Damian Piasek
SP-Chojno, kl. VI: Marek Szymczak — powinno być — Maria Szymczak

Uwaga dyrektorzy szkół
D yrek to r W ojewódzkiego O środka M etodycznego w  P oznaniu  infor­

m uje, że w ydał d ruk iem  program  katechizacji dla szkół podstaw ow ych  
oraz program  katechizacji dla szkół ponadpodstaw ow ych, z przeznacze­
niem  dla szkół w ojew ództw a poznańskiego.

D yrek torzy  szkół w ronieckich, k tórzy  są zain teresow ani nieodpłatnym  
o trzym aniem  program u, proszeni są o k o n ta k t z WOM P-ń, tel. (0-61) 
52-33-29 lub  53-22-51, z dy rek to rem  K lem ensem  Stróżyńskim .

PRAWNE ZA SA D Y
w sp ó łd z ia ła n ia  K u ratora  O św ia ty  

(d z ia ła jących  w  jeg o  im ie n iu  in n y ch  osób, 
w  ty m  d y rek to ró w  szkół) ze z w ią zk a m i zaw od ow ym i.

Z godnie z art.4 k.p. w sp ra ­
w ach pracow niczych obo­
w iązuje zasada jednoosobo­

wego kierow nictw a. W m yśl tej za­
sady K ura to r (działające w  jego 
im ieniu inne osoby) podejm uje 
w szystkie decyzje faktyczne i p ra ­
w ne w obec podległych m u pracow ­
ników  sam odzielnie, tj. bez form al­
nego obow iązku w spółdziałania 
z kim kolw iek, w  tym  ze zw iązkam i 
zawodowym i. W yjątki od pow y­
ższej reguły m uszą w ynikać z p rze­
pisów praw a, w szczególności z ko ­
deksu  pracy i z ustaw y o zw iązkach 
zawodowych.

Porozum ienie z 5 czerw ca 1084r. 
i 10 lipca 1990r. zaw arte pom iędzy 
MEN a ZNP i odpow iednio NSZZ 
Solidarność znacznie osłabiają fun­
kcjonow anie zasady jednoosobo­
wego kierow nictw a. M ają one sze­
roki zakres przedm iotow y, dotyczą 
bow iem  nie ty lko spraw  pracow ­
niczych, ale i innych  dziedzin 
oświaty. Aż tak  znaczne, w ykracza­
jące poza n a tu ra ln e  funkcje związ­
kow e upraw nien ia  zastrzeżone dla 
ZNP i Solidarności budzą zastrzeże­
nia, gdyż pozostają w  niezgodności 
z ustaw ą o system ie oświaty, K artą  
N auczyciela i innym i ak tam i praw a 
pracy, gw aran tu jącym i związkom  
w pływ y jedyn ie  w sferze za tru d ­
nienia oraz spraw  socjalnych i m ie­
szkaniow ych.

D opóki je d n ak  oba porozum ie­
nia nie zostaną uchylone, należy je  
uznaw ać za obowiązujące. Je d n a k ­
że ich treść  należy in te rp re tow ać 
nie rozszerzająco, z uw agi na w spo­
m nianą zasadę jednoosobow ego 
kierow nictw a.

Form y w spółdziałania K ura to ra  
(działających w jego im ieniu in ­
nych  osób) ze zw iązkam i zawodo­
w ym i są p raw nie dookreślone w k i­
lk u n astu  przypadkach.

Oceniając tę  kw estię pod kątem  
d e c y l i  w ydaw anych przez K ura to ­
ra, rozróżnić należy upraw nienia  
zw iązkow e o charakterze konsul­
tacyjnym  i stanow czym .

Do decyzji w ym agających kon­
su ltacji ze zw iązkam i zaliczyć n a ­
leży te, k tórych  podejm ow anie 
obow iązujące praw o uzależnia od 
uprzedniego zasięgnięcia opinii o r­
ganizacji związkowych! W przep i­
sach zam iast słowa op in ia  są zresz­
tą  stosow ane inne rów now ażne 
zw roty  we w spó łdzia łan iu , po  
uzgodn ien iu ,itp. W każdym  z ta ­
kich przypadków  K ura to r (osoba 
działająca w  jego im ieniu) je s t obo­
w iązany um ożliw ić związkom  zaję­
cie stanow iska i zapoznać się z nim, 
jednakże stanow isko zw iązków  
nie ma w iążącego charakteru.

O ile w  przepisach p raw a pod­
jęcie decyzji przez K ura to ra  (osoby 
działające w  jego im ieniu) je s t uza­
leżnione od uzgodnienia stanow is­
ka ze zw iązkam i zawodowym i, w ó­
wczas zasada jednoosobow ego k ie­
row nictw a je s t zastępow ana przez 
zasadę decydow ania kolegialnego.

W ymóg uzyskania zgody związ­
k u  oznacza bowiem , iż decyzja w y­
dana z jego pom inięciem  jest pra­
w n ie w adliw a.

U praw nien ia stanow cze należy 
zw iązkom  przyznać nie tylko w te ­
dy, gdy praw o nakazuje działać za  
zgodą  zw iązku, ale i wówczas, gdy 
każe to robić wspólnie, w uzgod­
n ien iu  czy w porozum ieniu .

SPRAW Y
w ym agające konsultacji lub  

uzgodnień ze zw iązkam i zawodo­
w ym i.

I.K onsultacji
1. W ypowiedzenie pracow niko­

wi um ow y o pracę zaw artej n a  czas 
n ieokreślony (art.38 kp)

2. W ypowiedzenie pracow niko­

wi w arunków  pracy  lub  płacy 
(art.42, art.43 w  zw. z art.38 kp)

3. Rozw iązanie um ow y o pracę 
z p racow nikiem  bez w ypow iedze­
nia (art.52 §3, art.53 §4 kp)

4. R ozpatrzenie w niosku praco­
w nika o sprostow anie św iadectw a 
p racy  lub  opinii o pracy  (Dz. U. 
Nr45 z 1974r. z późniejszym i zm ia­
nam i. Zm iany Dz. U. Nr49 z 1989r., 
Dz. U. N rl8  z 1990r.)

5. W spólne przeglądy w a ru n ­
ków  p racy  (art.237 kp)

6. W nioskow anie o odznaczenia 
państw ow e i resortow e (porozu­
m ienie ze zw iązkam i zawodowym i 
Dz. U. MOiW 11/84, Dz. Urz. MEN 
7/90)

H.Uzgodnień
7. Rozw iązanie um ow y o pracę 

bez w ypow iedzenia z w iny p racow ­
nicy w  okresie ciąży i u rlopu  m acie­
rzyńskiego (art.177 §1 kp)

8.O kreślenie te rm inu  rozw iąza­
nia z pracow nicą um ow y za w ypo­
w iedzeniem  w okresie ciąży lub 
u rlopu  m acierzyńskiego w  razie li­
kw idacji zak ładu  pracy (art.177 §4 
kp)

9. R ozpatrzenie sprzeciw u p ra ­
cow nika od w ym ierzonej m u k ary  
porządkow ej (art.112 kp  + /a r t . l l 3  
„na w niosek” po jego w ygaśnięciu 
/  art.13 ustaw y o społecznej in sp ek ­
cji p racy  - Dz.U. Nr35 z 1983r. ze zm. 
Dz.U. Nr35 z 1985r.)

10. U stalenie rozk ładu  pracy 
oraz pory nocnej w  zakładach, 
w  k tó rych  nie m a regu lam inu  p ra ­
cy (art.131 i art.137 kp)

11. U stalenie i form y zaopatry ­
w ania pracow ników  w  odzież i obu­
w ie robocze (M.P. 14/90, Dz.Urz. 
MEN Nr2 z 1991r.)

12. W ypowiedzenie, rozw iąza­
nie stosunku  pracy, dokonanie w y­
pow iedzenia zm ieniającego na n ie­
korzyść pracow nika będącego 
członkiem  zarządu  lub  kom isji re ­
w izyjnej zakł. czy związkowej 
w  czasie trw an ia  m an d atu  oraz 
w  okresie po jego w ygaśnięciu 
(art.32 u s t.l  ustaw y o zw iązkach 
zaw odowych Dz.U. Nr55 z 1991r. 
/  + art.32 ust.4 ustaw y o zw iązkach 
zawodowych)

13. W ypowiedzenie, rozw iąza­
nie sto sunku  pracy, dokonanie w y­
pow iedzenia zm ieniającego n a  n ie­
korzyść pracow nika będącego 
członkiem  kom ite tu  założycielskie­
go zw iązków  zaw odowych przez 
okres 5 mieś. od dnia u tw orzenia 
kom ite tu  założycielskiego (art.32 
ust.3 ustaw y  o zw iązkach zaw odo­
w ych Dz.U. Nr55 z 1991r.)

14-Opracowanie regulam inu  
przyznaw ania nagród  przez organ 
upraw niony  do ich przyznaw ania 
(Dz.Urz. MEN Nr4 z 1991r.)

15. P rzydzia ł m ieszkań  zakłado­
w ych (udział w  p racach  społ. kom i­
sji m ieszkaniow ej - praw o lokalow e 
Dz.U. Nr30 z 1987r. z późn. zm iana­
mi)

16. U dział w  p racach  kom isji 
konkursow ej na stanow isko dy rek ­
to ra  szkoły lub  placów ki 
ośw .-wych. (art.36 ust.6 ustaw y 
o system ie ośw iaty Dz.U. Nr95 
z 1991r.)

(P rzedruk z  m iesięcznika  „Ot­
w a r ta  S zko ła ” - do nabyc ia  w  księ­
g arn i w e W ronkach. T am że - in fo r­
m acje o m ożliw ościach podjęcia  
stud iów  licencjackich p rzez n a u ­
czycieli, o nowościach w y d a w n i­
czych d la  nauczyc ieli i uczn iów  
oraz w y n ik i b adan ia  m ożliw ości 
za tru d n ien ia  absolw entów , p r zy ­
gotow ane p rzez W ojew ódzki U rząd  
P racy w  P oznan iu . Z  badań  tych  
m. in. w yn ika , że absolw enci klas  
chem icznych w  n a szy m  technikum  
nie p o w inn i m ieć na jm niejszych  
trudności z  u zyska n iem  p ra cy  - ale 
w  w ojew ództw ie poznańsk im .)
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Dlaczego STRONA
K onkurs na ty tu ł doczekał się ty lko jednej propozycji (jej au to rkę 

prosim y o osobisty k o n tak t — adres niżej).
Jego rozw iązanie zrodziło się jed n ak  w  głowie mojego kum pla  - A rtura , 

k tó ry  pew nego pięknego dnia usiadł i w ykonał to, co widzicie wyżej.
I stało  się — od dziś piszcie więc do nas pod adresem :

W ronieckie Spraw y 
„STRONA” 

skr. poczt. 41 
64-510 W ronki

Do 15. w rześnia czekam y jeszcze na w spom nienia z w akacji - może 
zdążycie!

(jaro)

Comiesięczna recenzja muzyczna
IRA
1993—ROK 
TOP MUSIC
1993 ROK /SEN /SEX WOODSTOCK /WIARA /SZATAN /
ONA /DESZCZ /TAKI JESTEM /ZEW KRWI /PODRÓŻ /WYZWANIE

Skład:
Kuba Płucisz — gitara, krzyk 
Piotr Łukaszewski — gitara, gitara solo, krzyk 
Artur Gadowski — śpiew 
Piotr Sujka — bas, krzyk
Wojtek Owczarek — perkusja, instr. perkusyjne, krzyk

UCZNIOWIE - DO SZKÓŁ
Po dw óch strasznych  w akacyjnych m iesiącach, po w ielu n iep rze­

spanych nocach i ran k ach  z bolącą głową, po bezsensow nych bojach 
z kom aram i, kleszczam i i innym  tego ty p u  plugaw ym  robactw em , po 
nocach w  „pływ ających” nam iotach  czy też tru d ach  w spólnych wczasów 
z rodzicam i - w reszcie zaczyna się szkoła!

Życzymy Wam, byście jak  najprędzej zapom nieli, że w  ogóle istnieje 
słońce i wzięli się - ja k  to zw ykle m aw iają nauczuciele i rodzice „do n au k i” .

PRZYJEM NOŚCI!
Redakcja STRONY 

(która po części
też odda się  szkolnym  rozkoszom)!

★  ★
No i cóż m ądrego napisać o n ie­

m ądrej kapeli IRA i jej najnow szym  
w ydaw nictw ie? K apelka ta  co p ra ­
w da uczyniła całkiem  duży krok  
naprzód, w ydając „1993 ROK” bio­
rąc pod uw agę jej poprzednie po­
czynania, ale co z tego? N adal może 
sw obodnie pretendow ać do m iana 
gw iazdy polskiej sceny odpusto­
wej. Tak, tak , nie m a co się oszuki­
wać, bo i m uzyczka w yśw iechtana, 
m dław a i g rana pod publiczkę, jak  
i tek sty  po p rostu  głupaw e. Zdaję 
sobie spraw ę, że w  tej chwili spada 
n a  m nie grad  kam ieni rzucanych 
przez rozhisteryzow ane panienki, 
k tó re  na w idok G adow skiego (wo­
kalisty  IRY) ściągają m ajtk i przez 
głowę, ale przecież „De gustibus 
non est d ispu tandum ”!

W tym  w łaśnie tkw i problem , że 
IRA stanow i swoisty fenom en pol­
skiego półśw iatka m uzycznego, 
zwabia, niczym  m uchy do m iodu, 
tłum y fanów (a w łaściw ie fanek), 
dzięki cukierkow em u opakow aniu  
i w eselnej m uzyczce. A na dom iar 
złego robi na tym  w g am erykańs­
kiej recep tu ry  niezłe pieniądze. 
C’est la vie!

Ale w racając do nowej p ły tk i 
IRY (jeśli je s t do czego w racać oczy­
wiście) m im o ty lu  narzekań , je s t na 
owej płycie k ilka utw orów , k tó re  
mim o w szystko zasługują n a  u w a­
gę. A mianowicie:

-> u tw ór pierw szy — 1993’ROK 
— instrum enta lne , k róciu tk ie in tro  
bardzo śm ieszne, z ja k ąś  ludow izną 
na końcu;

-> u tw ór drugi — SEN — tylko 
m uzyczka, ciężkaw a, n ieste ty  częś­
ciowo zerżn ię ta  ze S layera (aż dziw 
bierze, że m uzykanci z IRY słyszeli 
Slayera!);

-> u tw ór czw arty — W OODS­
TOCK — także ty lko m uzyka, i to 
fragm entarycznie (fankowy pod­
kład  basu), spieprzone i zupełnie 
n iepotrzebne solo z H endrixa. Nie 
m ożna konkurow ać z bogiem.

-* u tw ór ósm y — D ESZCZ— je ­
dyny w  pełni dobry kaw ałek  na tej 
płycie, bardzo m ilutki, ale dobry. 
G adow ski dem onstru je możliwości 
w okalne, w  ogóle fajny aranż i n ie­
zła zabaw a w  poezję.

I to by było na tyle. Cała reszta  to 
syf i nędza. N iestety. Dwie gw iachy 
za frajer. Cześć!

Artur F irlet

***** w styd nie mieć 
**** trzeba posłuchać 
*** można posłuchać 
** lepiej nie słuchać 
* prezent dla wroga

Z b r a k u  d u ż e g o  k s ię c ia ...

Nie ma KALEKI — jest CZŁOWIEK
W dyskotece u Pawła w Chojnie zebraliśmy 

dla niepełnosprawnych dzieci z Wronek 
1.350.000 zł.

Chojno. Zimny, deszczowy 
dzionek — 31. lipca. O godz.
20.00 zaczyna się dyskoteka, na 
której, jak zwykle co sobotę, 
spotyka się większość wypo­
czywającej młodzieży. I właś­
nie dzisiaj właściciel lokalu, 
Pan Wiesław Majchrzak zdecy­
dował się popracować za dar­
mo, rezygnując z dochodu ze 
sprzedaży biletów, by w ten 
sposób wesprzeć działalność 
Koła Pomocy Dzieciom Niepeł­
nosprawnym we Wronkach. 
Nie znaczy to jednak, że wstęp

był bezpłatny - wręcz przeciw­
nie — biletem były 3 cegiełki 
Koła o łącznej wartości 15.000 
zł. Oprócz tego część bawią­
cych się, zachęcanych apelami 
prowadzącego dyskotekę p. 
Majchrzaka - kupowała poje­
dyncze cegiełki. We wspania­
łej, przypominającej momenta­
mi „owsiakową”, atmosferze 
bawiliśmy się do 3 rano.

Plon akcji - to sprzedane ce­
giełki o wartości 1.350.000 zł. 
Pieniądze te pozwolą chorym 
dzieciakom bawić się, poznać

świat, żyć tak, jak ich rówieś­
nicy!

Na koniec wielkie, serdeczne 
podziękowania dla wszystkich 
tych, dzięki którym udało mi 
się zorganizować tę zbiórkę, 
a więc dla: W iesława Majch­
rzaka (Wiechu, masz naprawdę

wielkie serce!) Artura Firleta 
(projekt plakatu), obsługi loka­
lu w osobach Ani, Agnieszki, 
Krzyśka, Sąsiada i Rafała 
oraz dla wszystkich, którzy 
wzięli udział w dyskotece.

Jaromir Zieliński

Za miesiąc będziecie mogli przeczytać m.in.
0  relację z Festiwalu E n erg ia  S ztu k i Ż arn ow iec  ’93
0  recenzję cotygodniowych koncertów zespołu MV 3 

w Chojnie oraz wywiad z członkami kapeli

Do zobaczenia na następnej STRONIE



REKLAMA
r J e d y n y  w e  W ro n k a c h !

S P E C J A L IS T A  R E U M A T O L O G
lekarz chorób wewnętrznych
Teresa Klich-Nowak

przyjmuje w „Spomaszu" poniedz. i czwartek g. 1 600 - 1700 
tel. dom. 540-931 J

W domu z domofonem
Nowość! Centralka telefoniczna

(import z Włoch) wraz z 
podświetlanym domofonem 
do otwierania drzwi
oraz prowadzenia rozmów wewnątrz domu. 

M ożliw ość wypróbow ania urządzenia w  naszej firm ie  
GW ARANCJA 3 LATA

Dorabiamy klucze do m ieszkań i sam ochodów

Wiatraczna górka

InlT ■** ''*111 1H1 Y— . r i f i
pSl-jl; : l Ł _  . * E

N a  d z is ie j s z y m  o s ie d lu  „ X X X -le c ia  P R L ” n ie  m a  ju ż  
w ia tr a c z n y c h  m ły n ó w . P r z e d  II w o jn ą  ś w ia to w ą  s ta ły  n a  te j 
g ó rze , w z d łu ż  d z is ie js z e j  u l. 22 L ip c a , 2 w ia tr a k i  ( ty p  
K O Ź L A K );  B a lld in a , b ra c i  R a n k o w sk ic h  i  B u ra w sk ie g o .  
S ta ły  je s z c z e  p o  w o jn ie , r o z e b r a n o  je  w  la ta c h  p ię ć d z ie s ią ­
tych . N a jd łu ż e j  s ta ł  w ia tr a k  R a n k o w sk ic h  ( d z ie ie js z a  p o se ­
s ja  p . J a r y  s z a ) .  W ia tr a k ó w  ju ż  n ie  m a , a le  ż y je  — o s ta tn i  ju ż  
c h y b a  w  n a s z e j  g m in ie  m ły n a r z  — p a n  Jan B u r a w s k i (n a  
z d ję c iu  z  p ie sk ie m ).

P r e z e n to w a n y  w ia tr a k  s to i n a  górce, n a  p o se s ji  p a n a  
M a r ia n a  R a d o m sk ie g o  (n a  zd ję c iu ), k tó r y  ten  m o d e l z b u d o ­
w a ł .

P .B .

P A  WILON M EBLO W Y
EUGENIA HAŁY 

ul. Nowa 1 (przy „M łynie”)
oferuje szeroki asortyment mebli 
•  stołowych

• kuchennych
•  wypoczynkowych

po atrakcyjnych cenach i w sprzedaży na raty 
P r z y j d ź  a  z o b a c z y s z ,  

ż e  z n a j d z i e s z  c o ś  d l a  s w o je g o  m i e s z k a n i a

Zapraszamy codziennie w  godz. 900 - 1700 
w  soboty od 9°° - 13°°

SPRZEDAM -  WYDZIERŻAWIĘ
halę o pow. 306 m2 

z wodą, kanalizacją, C.O.
siłą, k /  Wronek 

Informacja:
Tel. Wronki (0-67) 540-923

K andydat C [T  T \  | 
na posła I ^ J u J L r

Romuald Ajchler j
zaprasza na festyn |

„Zakończenie lata"
i

Olszynki, 5 września g. 1500 J

ARTYSTA PLASTYK
m gr Piotr KRZYŻANEK 

oferuje:

•  Projekty wnętrz 
małych form 
architektonicznych, 
kolorystyki,
wzornictwa przemysłowego, 
opakowań

•  Reklamy, szyldy
•  OBRAZY, PORTRETY 

na zamówienie

Wronki,
ul. Pogodna 7 (Zamość)
Tel. 541-336

GABINET GINEK0L0GICZN0 - POŁOŻNICZY
i c h o r ó b  h o rm o n a ln y ch  z  U SG

•  •  •  • •  • • • • • • • • •  • •  •  •  •  •  •  •  •  • •  Ml  •  •

lek. med. WALDEMAR SZYMAŃSKI
leczy: •  choroby tarczycy •

• niezstąpione jądra u dzieci •
• objawy przekwitania u kobiet •
•  opieka nad ciężarną •

Bezboleśnie usuwa nadżerkę i  h em oroidy  
m etodą zam rażania

y



RELAKS

Krzyżó wka hasłem

Rozwiązanie zagadki
pt. „Zgadnij, jaka to bajka”? nie sprawiło Wam trudności. Nie 
było błędnych rozwiązań. Wszyscy tytułowi bohaterowie bajek 
zostali trafnie odgadnięci, a byli to:
Kot w butach; Czerwony Kapturek; Tomcio Paluch; Kopciuszek; 
Kubuś Puchatek; Plastusiowy pamiętnik; O krasnoludkach i sie­
rotce Marysi.
Nagrody książkowe otrzymują:
Paulina Dziurleja, zam. od Staszica we Wronkach,
Kamila Frankowska, zam. w Pierwoszewie 
Krystyna Lisiak, zam. w Ćmachowie 
Gratulujemy!
Nagrody są do odebrania w bibliotece, w Domu Kultury.
Tym razem mamy dla Was coś nowego, ale i trudniejszego: 
krzyżówkę - wykreślankę

A G A W A c z
*

C M A T
Ż E J E W R ó s A Y A
A p ■ i ■ R ó A R D *

Z
B D O M P A o R O ■ D
A U L A K o N I K Ę

Aga L P K A A A O B
M A K T N i T M A R T A
N I E D *

Z w I E D
*

Z Ł

W tabeli ukryte są wyrazy:
ATRAMENT - KOT - OSA - ĆMA - ŁABĘDŹ - MAK - ODA
- KONIK - ULA - DOM - WRONA - JEŻ - UL - SARNA
- NIEDŹWIEDŹ - RAK - ŻABA - PAPROĆ - AGAWA.
Znajdź je (mogą się krzyżować i skreśl, a z pozostałych liter 
uzyskasz hasło.
Uwaga! Wyrazy ukryte w tabeli należy szukać w rzędach pozio­
mych i pionowych, czytając z góry na dół, z dołu do góry, w prawo 
i w lewo, oraz na ukos.
Powodzenia!
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji (wraz z ku­
ponem) do 15 września br. Oczekują 3 nagrody książkowe.

Konkurs plastyczny
Jak widać po redakcyjnej poczcie, malowanie nie jest zajęciem 

wakacyjnym. Konkurs na prace plastyczne pt. Wakacyjna przy­
goda przedłużamy do 20 września.

Prace prosimy kierować do biblioteki WOK-u.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 1112 13 14 15

Poziom o: A) część konstrukcji 
m iędzy dw om a podporam i, na 
przykład  odcinek m ostu  między 
dw om a filaram i •  zagląda w  dziu­
rk i od klucza, B) p tak  o barw nym  
upierzeniu , w  Polsce zim uje jako  
gość z Północy, objęty ochroną ga­
tunkow ą, C) jadow ity  zygzak •  po­
m ocnik pam ięci, D) drzew o o kw ia­
tach  ow adopylnych zebranych  
w  bazie, w ystępuje na półkuli pół­
nocnej, E) przedłużenie ręk i 
•  część ceny detalicznej, G) na j­
pospolitszy m inerał skorupy  ziem s­
kiej •  im ię W ojtczak, popularnej 
sp ikerk i telew izyjnej, I) k to  obcho­
dzi to, zajdzie n iedaleko •  farba 
używ ana w  m alarstw ie, do d ru k o ­
w ania tkan in , w przem yśle kosm e­
tycznym , L) w yżyna na Półw yspie 
Indyjskim  •  w ykryw a n a  odleg­
łość, M) człowiek m ający rozległą 
w iedzę w jak iejś dziedzinie, N) duża 
m oneta srebrna, w  Polsce p rze­
trw ała  w  obiegu do drugiej połowy 
X IX  w. •  Szanow ny P an ie  D yrek ­
torze! P an i Bożenka rozw iązuje 
w czasie pracy  krzyżów ki. Życzli­
wy, oddany P ietrasińsk i, O) naw et 
nie siane p leni się wszędzie, P) po­
m ieszczenie z urządzeniam i do go­

tow ania •  osoba m ianow ana, po­
w ołana na jak ieś stanow isko.

P ionow o: 1) w artościow y, doda­
tn i w ynik  czegoś •  obrotowy, do­
chodowy, 2) z ziem niakam i, 3) liczb 
rzeczyw istych •  to, co pesym ista 
widzi w róży, 4) k rzew inka, k tórej 
owocem są jagody cenione w  p rze­
m yśle spożywczym  i w  lecznictwie, 
5) „...i chw ała” Iwaszkiew icza
•  „Ach, ja k  p ięknie pali się 
Rzym ”!, 7) krzyżowy... py tań
•  sz tabka w kładana po rozżarze­
n iu  w  żelazko daw nego ty p u  i po­
w odująca jego nagrzew anie się, 9) 
u rządzenie w  kanałach  żeglugo­
w ych •  poeta angielski, au to r d ra ­
m atu  „M anfred” , 11) przybrzeżna 
w yspa na M orzu B ałtyckim , leży na 
niej m iędzy innym i część Św inoujś­
cia •  m iasto, w k tó rym  produkuje 
się m aszyny do szycia, 12) pozycja 
w program ie radiow ym , 13) nie m o­
że seplenić •  w pow staniu  lis topa­
dow ym  był uczestnikiem  a tak u  na 
A rsenał w arszaw ski, ad iu tan t gen. 
D w ernickiego, 14) przodek bydła 
domowego, 15) k om plet naczyń sto­
łow ych i sztućców  •  osoba, k tó ra  
o trzym uje przesyłkę.

Rozwiązanie krzyżówki
z poprzedniego numeru

Rozw iązaniem  krzyżów ki je s t hasło, k tó re  tw orzą litery  z pól oznaczo­
nych  w  praw ym  dolnym  rogu. Aby wziąć udział w  losow aniu nagród, 
należy przesłać treść hasła  (wraz z kuponem ) pod adresem  redakcji do dnia 
15 w rześnia.

N agroda: (dwie) PÓŁ TONY W ĘGLA (kl. orzech.)
F u n d u je :

Poziomo: makrela, Mazda, 
Tuwim, prasa, Ami, krakwa, 
relaks, ropucha, Madonna, 
kompot, rum, ośnik, basetla.

Pionowo: fikcja, rewia, pan­
terka, szakal, mumia, Finlan­
dia, szkuner, karambol, Lidia, 
kustosz, USA.

Za prawidłowe rozwiązanie 
nagrody otrzymują:

Konrad Wlodarczak zam. 
Wronki ul. Poznańska

Renata Grocholska zam. 
Wronki ul. Sierakowska 

Nagrodę stanowi usługa 
transportowa wartości 500 tys. 
złotych, której realizację nale­
ży uzgodnić z fundatorem:

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE
EMTRANS

M cu iek  'kJ itk tn aóJzć

K U P O N K U P O N
D la  d z ie c i |  D la  d o r o s ły c h

ENCO ic.
Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe

Wronki, ul. Mickiewicza 8

(na terenie Sp-ni Ogrodniczo-Pszczelarskiej Borek) 

Tel. 540-257

Uwaga DZIECI...
Jeśli lubicie tańczyć i śpiewać, i macie w tym kierunku 

choć trochę zdolności artystycznych.
Od 1 września Wroniecki Ośrodek Kultury prowadzi nabór 

dzieci ze szkół podstawowych 
do zespołu folklorystycznego.

Zgłoszenia przyjmuje dyrektor WOK-u w Domu Kultury.


